S O R A Y A zadebiutuje na ekranie w włoskim filmie „Ce- 
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IGOR TAŁANKIN 


na premierze „Ewakuacji* 


Ś listopada odbyła się w Warszawie — z okazj 
Dni Filmu Radzieckiego — uroczysta premiera 
filmu „Ewakuacja” reż. Igora Tałankina, nagro- 
dzonego na tegorocznym festiwalu filmowym w 
Wenecji Nagrodą Specjalną Jury, Nagrodą Św. 
Jerzego oraz Nagrodą Międzynarodowego Ośrod- 
ka Badań nad Prasą i Widowiskami. Na premie- 
rze obecny był reż. Igor Tałankin oraz aktor Oleg 
Tabakow, uważany za jednego z najciekawszych 
reprezentantów młodego pokolenia aktorskiego 
ZSRR. Tabakow odtwarza główną rolę w filmić 
„Młode, zielone”, wyświetlanym obecnie na na- 
Szycii ekranach. 


Zdjęcia z pobytu w Polsce obu artystów 
dzieckich zamieszczamy na tylnej okładce. 


Aleksandra Śląska 
jako ,„Marie Octobre* 


Nie tak dawno wyświetlany był na polskich 
ekranach film produkcji francuskiej — „Niezna- 
ny zdrajca” z Danielle Darrieur w roli głównej. 
Warszawski teatr „Ateneum” wystawił ostatnio 
sztukę „Marie Octobre”, według której powstał 
ten film. W roli tytułowej występuje Aleksandra 
Śląska (na zdjęctu — w przerwie przedstawienia 
w swojej garderobie). 


ie -po-raz. pierwszy 


kiego dystrybutora i 
wyświetlane w kinach wielu miast 


Kadr z filmu pt. „Broń pancerna” 


Co nowego 


w „CZOŁÓWCE* 


© W Wytwórni Filmowej Wojska Pol- 
skiego „Czolówka” ukończony został nie- 
dawho film oświatowy pt. „Broń pancerna” 
ukazujący historię i rozwój tej broni od 
czasów starożytnych, poprzez ciężkozbroj- 
ną jazdę średniowieczną, początki współ- 
czesnej broni pancernej, aż do najnow- 
szych osiągnięć technicznych w tej dzie- 
azinie: Reżyser filmu, Maciej Sieński, oraz 


operator Andrzej ński _ przystępują 
wkrótce do realizacji filmu poświęconego 
historii broni rakietowej, 

e © sprawach wychowania seksualnego 


i przesądach panujących w niektórych śro- 
dowiskach opowie film Stanisława  Moż- 
ażeńskiego pt. „Żyjemy w XX wieku”. 
© Reżyser Hcnryk Rewkiewicz przygoto- 
dwie groteski filmowe. Pierwsza, 
ośmiesza /samochwal- 
two i pyszalkowatość. Druga przedstawia 
sylwetkę żołnierza, który dzięki swym wy- 


nikom sportowym zdobywa wyjątkowe 
przywileje; roboczy tytuł filmu — „Felek 
sportowiec”. 


espół Realizatorów Filmo- 
wych ILUZJON kierowany 
jest od' lipca br — o czym 


film 
dycji 


szeroko 


łu zależy od ludzi, którzy w 
nim pracują. Sądzę jednak, że 
jeszcze nie pora mówić o pro- 
qilu naszego zespołu; czas po- 
każe, czy zdoła się ukształto- 
wać, Pierwszym sygnałem do. 
boru naturalnego dokonujące- 
go się w składzie ILUZJONU 
są pewne zmiany personalne. 
mianowicie odchodzi od nas 
reż. Stanisław  Możdżeński, 
przychodzi zaś reż. Zbigniew my 
Kużmiński. Chcielibyśmy — 

t lo możliwe, oczywiście, 


sują nas zwłaszcza dwa kie- je z 


runki: film - współczesny t gniewem 


POD NOWYM KIEROWNICTWEM © 


Spotkania 
1 rozmówki 


dopiero na etapie prac * 
scenartuszowych, 
jektów scenartuszy. Oto kilka 


pojętych 
narodowych. 
Od momentu przejęcia prze- 


rłuszem pt. „Ścięty las"; jest 

bardzo osobista historia 
polskiego żołnierza, pokazana 
na tle walk o Kołobrzeg. Ma- 
my też kilka propozycji o te- 
matyce współczesnej: Maciej 
Patkowski i Bohdan Poręba 
przygotowują scenariusz pt. 


tra- 


już informowaliśmy — przez ze mnie kierownictwa ILU- pierścień”, w którym poru- 
reż. Czesława  Petelskiego. 'ZJONU, zakończona została  szany jest problem odpowie- 
Nowego kierownika  arty-  reulizacja „Skąpanych w 0o9-  dziąlności społecznej młodzie- 
stycznego pytamy o założe. niu” reż. Jerzego Passendor/- ży: Stanisław  Dygat, pisze 
nia, jakie zespół wytyczył ra, zaś w toku realizacji znaj- _Cpiekunkę niemowląt"; Zdzi- 
sobie w najbliższym okresie. duje się fllm reż. Sylwestra sław Skówroński pracuje nad 

Chęctńskiego j scenariuszem pt.  „Banda”. 

- Profil artystyczny zespo- okrętu Kolumba Mtl- 


Jerzy Zarzycki pragnie reali 
zować (lim pt. „Szkoła jdn- 
czarów” — » problemie ger- 
manizacji Polaków. Pracuje 
dla nas takie Roman Bratny 
i Jerzy Prześdzieckt, 


— Czy przewiduje pan W 
swoim zespole jakieś debiuty? 


— Oczywiście, choć dopiero 
po bardzo dokładnym pozna- 
niu kandydatów. Wydaje mt 
się, że dobrym sprawdzianem 


bądź — pro- 


dopiero po pewnym czasie, przygotowywanych tematów: możliwości młodych filmow 
jako że droga od zamysłu do _ Wojciech Żukrowski i Jerzy ców może być realizacja tzw. 
realizacji filmów jest dość  Passendorfer opracowują sce-  „składanek”. Planujemy właś- 
długa — dopracować się mariusz pt. „Barwy wałkt” — nie realizację takiego filmu 
wspólnie określonej nii pro- osnuty na tle wspomnień gen. pt. „Początek eposu”, wiążą” 
gramowej, nie realizować fil. Mieczysława Moczara. Zbig- cego się tematycznie z dwu- 
mów przypadkowych. Intere- niew Kużmiński współpracu- _ dziestoleciem Polski Ludowej. 


młodum prozatkiem Zbi- 
Kiwko nad 


scena- Rozmawiał: 


E, S-Ww 


byty kolejno 


„LALKA* 


norweskich — w tym również i za 
z "287 |  kolem polarnym. "To samo dotyczy + 
„Popiołu diamentu” oraz „Kana- k 
a kołem polarnym > szu. „amer wacwah wa na ekranie 

ży po całej prawie Norwegii. Naj- Ą Ą 
ciekawszą zaś imprezą był nieofi- Reż. Jan Rybkowski 

2 Ambusady PRL w Oslo otrzyma- cialny „tydzień filmu polskiego” w zamierza podosnawaze” 

liśmy list, w którym I sekretarz Narviku, gdzie pokazano pięć spo-  Alizować film  wedłuk 

Ambasady' prostuje podaną przez Śród wymienionych wyżej filmów. A  „Lalki” Bolesława Pru- 


nas w nr 4l FILMU wiadomość, ja- 
koby filmy polskie wyświetlane były 
w tym roku po raz pierwszy za ko- 
lem polarnym (w Finlandii). Okazu- 


Narvik — jak wiadomo — leży da- SA. 
leko na północ od koła polarnego. 


Scenariusz jest już 
w opracowaniu. 


Przy okazji informujemy, że Klub 


em A Filmowy w Oslo organizuje tej je- 

je się, że wyświetlano je „za Ko- sieni retrospekiywę wielu fiimów PO 

lem polarnym" już przed paru la- gawniejszych W listopadzie pokaza 

ty, w Norwegii. będą również filmy _ polskie: kolaudacji 
„Jesienią roku 191 — czytamy w oica", „„Pożegnania” i 


liście — odbył się w Oslo „Tydzień 
Filmu Polskiego", w czasie” którego 
wyświetlano filmy: „Matka Joanna 
od Aniołów», „Pociąg”, „Zezowate 

je”, „Odwiedziny prezydenta”, 
„Niewinni Czarodzieje! 


dzień 
dzenia 


„Dziś w noż ku 


a miożliwe również, że 
lata” 


1 ostatnia 
krótkometrażowy 


Ostatnio odbyły się 
pokazy kolaudacyjne 
dwóch nowych filmów 
polskich: „Żona dla 
Australijczyka” reż. 


oraz „Świadectwo uro- 


informacja: polski 


Narodziny 


tilm 
sta:- 


idzie obecnie jako nadprogram Stanisława Bareji oraz 

imrze miasto” i wa chce z najnowszym filmem norweskim „Ubranie prawie no- 

„Wszystkie te filmy zostały  „Epizod” — jednocześnie w pięciu We” reż. Włodzimierza 
następnie zakupione przez norwes- istach Norwegii 


POLSKIE FILMY 
SERYJNE DLA TV 


Wiceminister Kultury i Sztuki, Tadeusz Zaorski, 
oraz Prezes Komitetu do Spraw Radia i Tel 
wizji, Włodzimierz Sokorski, poinformowali ostat- 
nio dziennikarzy o planach produkcji filmów dla 
telewizji. 


Postanowiono, że rejestracją filmową telewizyj- 
nych programów teatralnych, estradowych oraz 
reportaży zajmować się będzie nadal Zakład Pro- 
dukcji Filmów Telewizyjnych. Natomiast Naczel- 
ny Zarząd Kinematogralii rozpocznie systematycz- 
ną produkcję filmów przeznaczonych specjalnie 
dla potrzeb TV. Realizowane będą średniometra- 
żowe filmy seryjne — fabularne, animowane, do- 
kumentalne i oświatowe. W przyszłym roku” pla- 
nuje się zrealizowanie dla telewizji 42 pozycji fa- 
bularnych, 


2 


upego. 


Film na Uniwersytecie 


Dr Adam Kulik wiączył 
iówiczeń na Wyd: 


do swoich wykładów. 
iale Pedagogiki Uniwersytetu 
Warszawskiego problematykę psychologii odbioru 
filmu. Na tymże wydziale dr Władysław Za- 
czyński prowadzi konwtrsatorium na temat tech- 
nik wzrokowo-słuchowych w nauczaniu. 


NNm>mon 


W notatce o lilmie „Jak to się robi”, zamiesz- 
czonej w nr ś% i przy reportażu z tego filmu 
w nr 43 — podaliśmy błędnie nazwisko jednego 
z aktorów; rolę dyrektora Binowskiego gra aktor 
Teatru im. Osterwy w Lublinie, Marek Idzińskt, 
a nie Marek Idzikowski. Za omyłkę tę przepra- 
szamu p. ldzińskiego i Czytelników, 


KUPILIŚMY 


„Pusty kurs". Jeden z radzieckich filmów, o 
których się mówi (FILM, nr 33 — nasz tytuł 
Kurs bez ladunku" wydaje nam się znacznie lep- 
Szy od tytułu przyjętego przez CWF). Opowieść 
o dziennikarzu, który wykrywa nadużycia g05po- 
darcze w syberyjskiej bazie transportowej. Spraw- 
cy nadużyć probują po się niebezpiecznego 
świadka — posuwając się aż do zbrodni. W_ ro- 
lach głównych: Georgij Jumatow, Aleksander Dem- 
janienko I Tamara Siemina. Reżyserował Wła- 
dimir_Wengierow. 
z Nevesiuje". Historyczny film jugo- 
o walce wyzwoleńczej przeciw Tur- 
Pełne rozmachu sceny batalistyczne. Reali- 
Żika Mitrović. Grają: Miha Baloh, Tatjana 
ova, Jovan Milicević. 
„Wieczne pokolenie”.  Bohaterkami 
młode Japonki, uczęszczające 
gimnazjum. Krytyka szkolnictwa japońskiego, 
opartego na fcudalnych tradycjach. Reżyserował 
Keisuke Kinoshita („Ballada z Narayamy”, „Rze- 
ka Fuefuki”), jeden z wybitniejszych realizato- 
rów japońskich. Grają: Hideko Takamine, Keiko 
Kishi, Miyeko Takamine. 
„Bilwa na wyspie”. Francuski dramat sensacyj- 
ny o walce ultrasowskiej organizacji z lewico- 
wymi związkami zawodowymi. Reżyserował Alain 
Cavalier, w rolach głównych: Jean-Louis Trinti- 
£nant, Henri Serre i Romy Schneide; 
„Cleo między piątą a Wybitny film 


filmu są 
do ekskluzywnego 


francuskiej „nowej fali": półtorej godziny Ży- 
cia młodej kobiety, oczekującej wyniku lekar- 
skiej ekspertyzy onkologicznej. _ Reżyserowała 


Agnós Varda, w roli tytułowej Corinne Marchand 
(na zdjęciu — z lewej). 


WADCZEKALI 


ZIMNY 


cudne ulice, zabudowane koszaro- 
wymi, trzypiętrowymi domami. To 
Nowy Jork, jedno z największych 
miast świata. Dziwnie jednak nie- 
podobny do powszechnej wizji te- 
go miasta, znanej choćby z kart miesięczni- 
ka „Ameryka”. Ani tu Posągu Wolności. 
ani drapaczy Manhattanu, ani zawrotnego 
ruchu wysmukłych limuzyn. Jesteśmy w 
Harlemie, dzielnicy murzyńskiej, gdzie pra- 
wa rządzące o parę kilometrów dalej ulega- 
ją niepokojącemu zawieszeniu. 

Film nazywa się „Zimny świat”. Ale w 
gwarze Harlemu (autorzy dodają do filmu 
swoisty słowniczek tej gwary, gęsto szpiku- 
jącej film) oznacza to tyle, co „drański 
świat”, „wredny świat”. Film, będący no- 
wym przejawem żywotności tzw. „szkoły no- 
wojorskiej”, zrealizowała Shirley Clarke. Jej 
niedawnym debiutem był głośny „Łącznik” 
— dramatyczna historia grupy narkomanów, 
czekającej na dostawę „towaru”. 

„Szkoła nowojorska” stanowi pojęcie wy- 
znaczone bardziej przez czynniki stylistyczne 
czy wręcz ekonomiczne, niż jakiś wyraźny 
program społeczny. Tak naprawdę, to jej 
członków łączy jedynie wspólna niechęć do 
landrynkowej estetyki Hollywoodu, jego za- 
klętego kręgu tematów  „podobających się 
publiczności”, systemu „gwiazd”, zamknięte- 
go atelier i kosztownej machiny technicznej. 
A jednak niemal połowa filmów tej „szko- 
ły” obrała sobie za temat dyskryminację 
rasową, ludzi prześladowanych za swe po- 
chodzenie („Cienie”, „Wygnańcy”, „Wróć, 
Afryko!”). Shirley Clarke zadebiutowała te- 
matem, który (gdyby nie drapieżna realiza- 
cja) nie byłby znów taki odległy ód psycho- 
analityczno-patologicznych zainteresowań 
Hollywoodu. Za to jej drugi film... Znamien- 
„na jest prawidłowość tej wolty tematycznej! 


ŚWIAT 


„Zimny świat” jest filmem o czarnych, ale 
został zrobiony przez białych. Przyjmijmy 
więc poprawkę ostrożności. Tę samą, jaką 
uwzględniać musimy przy filmach „cinćma- 
veritó”. Tam także obiecują nam za wiele. 
Celując obiektywem w człowieka z ulicy, 
podtykając mu pod nos mikrofon, twórcy 
mówią nam: „Teraz zobaczycie prawdę”, a 
widzimy tylko, jakie spontaniczne pozy przy- 
bierają zaczepieni. Nie jest to więć jeszcze 
prawda, ale krok ku prawdzie. 

To samo z „Zimnym światem”. O amery- 
kańskich Murzynach mówi on znacznie wię- 
cej niż jakikolwiek dotąd film hollywoodzki. 
Ale — zapewne — znacznie mniej niż film, 
który mogłaby zrobić jakaś ekipa auten- 
tycznie harlemska. Wszystkie przerysowania 
i mniej przekonywające jaskrawości filmu 
łatwo przypisać temu, że jego realizatorka, 
była tancerka w balecie Anny Sokolov, le- 
piej od Harlemu zna intelektualną Green- 
wich Village. 


Bohaterem filmu jest czternastoletni Du- 
ke. W ekspozycji przedstawiają go nam tak, 
by umyślnie podkreślić jego podobieństwo 
do przeciętnego czternastolatka „z dobrego 
domu”. Duke bawi się z kolegami, słyszymy, 
że jest członkiem grupy „Królewskich Py- 
tonów”, która walczy z tymi podłymi „Wil- 
kami”. 


Widz, który uśmiechnął się, słysząc miano 
„Królewskich Pytonów*, prędko jednak spo- 
ważnieje. Ci chłopcy nie o guziki się biją. 
Akceso! ich zabaw — to pałki i kastety, 
a sekundują im z uśmiechem nie dobre nia- 
nie, tylko zawodowi gangsterzy. Szefem „Py- 
tonów” „jest -młody narkoman, który spro- 
wadza pewnego dnia do meliny bandy pięt- 
nastoletnią prostytutkę, bo „każdy szanujący 
się gang musi taką posiadać”. Ładna dziew- 
czyna, urodzona w Harlemie, nie dowiedzia- 


ła się przez 15 lat, że Nowy Jork leży nad 
oceanem i że na plażę można dojechać me- 
trem. „Wilki” napadają podstępnie jednego 
z „Pytonów”, ale nie po to, by go sprać, 
po prostu — zabijają go. Wyprawa odweto- 
wa kończy się okrutnym zamordowaniem 
szefa „Wilków*, a Duke z upragnioną splu- 
wą w ręku zostaje ujęty przez policję. 
Oczywiście zagęszczam ciemne barwy, ale 
nic nie dodaję. „Zimny świat” został zrobio- 
ny po to, by szokować. Mówi on, że czarni 
pariasi Harlemu, już w kolebce pozbawieni 
faktycznie praw pisanych dla białych, two- 
rzą sobie własny porządek „prawny”. Ten 
porządek jest przerażający, owszem. Ale au- 
torka nie oskarża ani wodzowskich ambicji 
Duke'a, ani szowinistycznych kaznodziejów 
ulicznych. Oni są czymś wtórnym. Oni są 
produktem. 
Przejaskrawienia 


scenariusza tuszuje 


Clarke nie tylko autentyzmem scenerii i 
swobodną nonszalancją w grze niezawodo- 
wych przeważnie aktorów. Także przemy- 


Ścena z amerykańskiego filmu 
„Zimny świat” reż. Shirley Clarke 


ślaną pracą kamery, wzorowaną na opera- 
torach aktualności; w wiele scen obiektyw 
wkracza tak niepewnie, jakby nie miał do 
czynienia ze z góry zaplanowaną akcją, ale 
z wydarzeniem ulicznym, którego jest przy- 
padkowym świadkiem. 

„Zimny Świat” ma szokować. Gdy w ostat- 
niej scenie patrol policji wyprowadza sku- 
tego bohatera, komentator powiada: „Oto 
Duke. Ma zimną krew. Tyle na dziś wie- 
czór”. 


Tylko tyle. JERZY PŁAŻEWSKI 


POLSCY FILMOWCY 
© POLSKIEJ KRYTYCE 
FILMOWEJ 


W. trzech ostatnich numerach 
KULTURY — znajdujemy głosy 
przedstawicieli środowiska filmo- 
wego, nadeslane na ankietę do- 
tyczącą podstawowych — proble- 
mów twórczości filmowej. Cytu- 
jemy z pewnymi skrótami wypo- 
wiedzi o roli „jaką odgrywa (lub 
odgrywać powinna) krytyka fil- 
mo! w procesie krystalizacji 
tendencji „wiodących” w naszej 
kinematografii: 

Jan Rybkowski: 
wszystkim proszę na_ ni 
krzyczeć. Nie popychać i nie 
podpowiadać — jesteśmy dorośli 
i sami doskonale wiemy, że nasz 
zawód jest niesłychanie trudny i 
odpowiedzialny (...). Proszę nie 
wpadać w szał zachwytu, jeśli 
się nam nawet coś uda i nie roz- 
dzierać szat... kiedy się nam coś 
nie całkiem udaje. Prosimy 0 
rzetelną, spokojną krytykę (-..)” 


waBdłzej Wajda: „(.) kry, ny, który z kolei wpływa na 


tyka jest równie adna w 
stosunku do polskich filmów, jak 
bezradnymi są wielkie wojny 
prasy z gastronomią, kanalizacją 
czy telewizją. Nikt fego nie bie- 
rze poważnie Myślę jednak, 
że surowa rzeczowość, systema- 
tyczne wskazywanie na ekono- 
miczny aspekt produkcji filmo- 
wej, pojawienie się naukowych 


krytyki) 


twórcami a krytykami. Pierwszy 
wyrasta z zapatrzenia się kryty- szym 
ków „w modne i obce osobowo- 
estetyczne 

płodny i twórczy — jest sporem 
„o drogę dojścia do celu akcep- 
towanego przez obie strony 
Eliminować zadrażnienia na ko- 
rzyść konfliktów płodnych będzie 14) 
można jedynie wówczas, gdy za- 
równo twórcy jak i krytycy po- 
sługiwać się będą tą samą ide- 


się do załączenia pod jej (tzn. 
adresem 
decznych pozdrowień”. 

Kazimierz Kutz: „Kryty- 
ka winna być -po prostu- mąd- 


wzorce”. Drugi jest 


krytykujący surowo 


wadzenia sporów: 


yłącznie ser- 


+Rashomon« będzie miał w na- 
aju co najmniej tylu wi- 
dzów jak Zuzanna i chłopcy. 


DYSKUSJE I POLEMIKI 


W rubryce pod takim tytułem 
przeczytaliśmy w EKRANIE (nr 

felieton Romana Załuskiego, 
recenzję 2 
filmu Jacka Cardiffa „Synowie i 
kochankowie”, ogłoszoną w nr 31 


nierzetelnie 
zreferowal poglądy przeciwnika. 
Zdaniem  felietonisty EKRANU, 
autorka naszej recenzji każe czy- 
telnikowi domniemywać, że „Sy- 


średni i po za kilkoma scenami 
nie wytrzymujący porównania z 
filmami wymienionymi wyżej” 
(chodzi o tak wybitne utwory 
i „Z soboty 


A jak „Smak miodu! 
na niedzielę”). 
Załuski urywa na tych slowach 


cytat i nie kończy myśli autorki, 
która pisze w dalszym ciąg 

le jakiś ton prawdziwy jet 
W »Synach ji kochankach«, ja 
kaś typowość pragnień, niepoko- 
jów została tu określona. I to w 
sposób wciąż aktualny” 

Czy takich zwrotów używa się, 
by przedstawić dzieło filmowe ja- 
ko miernotę? I z czym tu dy- 
skutować? 

Przy okazji Roman Załuski po- 
święcił jedno zdanie naszym 
artykułom z cyklu „W_poszuki- 
waniu utraconego widza”, „Dy- 
wagacje” (dziwnie brzydkich, a 


owo-artystyczną busolą”. FILMU. nawet obraźliwych terminów" u 
Jerzy Bossak: „(...) kryty- A żywa nasz polemista) na ten te- 
ka twtedyżmajaniczenia: jeśli ipoż Nie uciekamy od polemik — mat „mają — zdaniem Załuskie- 
trafi wytworzyć ruch intelektual- PAW, LOSWYCHIE JT awWażamy/ jed: go — swe źródło i przyczynę w 
nak, że — podobnie jak sporto- dużym stopniu w charakterze i 
+65 ń i we dyscypliny — posiadają one jakości recenzji”. 

Pa i pewne reguly. których. natusze- Nam się wydawało, że niepo- 
Aleksander Scibor- nie powoduje dyskwalifikację i kojące zjawisko kurczenia się 
Rylski: „Instynkt samozacho- | wyłączenie z gry. Roman Załuski | widowni kinowej determinują 
wawczy nakazuje mi ograniczyć | pogwałcił kardynalną zasadą pro- fakty społeczne o charakterze 


masowym, przekraczającym dale- 
ko granice naszego kraju. Okazu- 
je się jednak. że jeśli poprawią 
się recenzje filmowe pod wzglę- 
dem jakości i charakteru (7), to 


artykulów socjologów, _ piszących ra, to znaczy wyrozumiała i ła- nowie i kochankowie” — to" ra- dużym stopniu” zjawisko 
o odbiorze filmu, powitałbym z godna”. mota, ersatz, miernota. Nie prze- Zniknie i, oczywiście, nie trzeba 
raddkcią jako powatnego sojusz: Stanisław _ Różewicz: szkadza mu' w tym zacytowany będzie „dywagacji” o utraconych 
nika w naszej walce o film, któ- „Krytyka? Jedno z życzeń: żeby przez niego mały urywek z kry- widzach > 

ry zwróci nam znowu polskiego krytycy ustawali w kształto- tykowanej recenzji, którym Wzruszająca jest ta — ciągle 
widza”. waniu filmowych gustów maso- autorka stwierdza, że poruszona jeszcze żywa — wiara w  ma- 
Czesław Petelski widzi wego widza. Może wtedy szyb- problematyka „czyni interesują- giczną silę słowa! 

dwojaki typ konfliktów między ciej nadejdzie dzień, kiedy cym film Carditfa, skądinąd Kappa 


Wołodia (Boria Tokariew) podczas spotkania z matką (Nina Urgant) 


EWAKUACJA 


ilm Igora Tałankina „Ewakuacja” 
R (Nagroda Specjalna Jury ex-aequo 
z „Błędnym ognikiem* Louisa Ma- 


lle'a na tegorocznym festiwalu w We- 
necji) — to dzieło, typowo emocjo- 
; załamujące się często w kon- 
strukcji, chropawe w montażu — a 
jednocześnie szczere, gorące, spontanicznie 
opowiadające się za afirmacją życia. 

Igor Tałankin mówi o swym filmie, że 
jest on kontynuacją epickiej sztuki wielkich 
klasyków radzieckich: Eisensteina i Pudow- 
kina; jedynie temat nasunął odrębne roz- 
wiązania formalne, a wymogi współczesno- 
ści stworzyły konieczność innej metody pro- 
wadzenia narracji. Czy Tałankin ma rację? 
I tak, i nie. Oczywiście, trudno oderwać się 
radzieckim twórcom od tak wspaniałych 
wzorców. jakimi są filmy Eisensteina — 
i dobrze, że czerpią inspirację z własnych, 
znakomitych źródeł. Wpływy klasyki filmo- 
wej lat trzydziestych są więc niewątpliwe: 
rozmach tła historycznego, dynamiczny mon- 
taż, wyraziste typy aktorskie, autentyzm śro- 
dowiskowy. Brak natomiast owej fascynują- 
cej plastyki, zdyscyplinowanego rytmu mon- 
tażowego. 


Igor Tałankin jest prawie debiutantem. 
Jego pierwszy film „Sierioża”, zrealizowany 
do spółki z Georgijem Danieliją, był arty- 
stycznym sukcesem. Przyczyniły się do nie- 
go głównie szczerość i bezpretensjonalność, 
liryzm bez sentymentalizmu, przedstawianie 
oczywistych prawd moralnych bez frazesów. 
Ta sama prostota i brak patosu charakte- 
ryzują również w „Ewakuacji” wojenne dzie- 
je przedwcześnie dojrzałego chłopca, Woło- 
dii, który po trzech latach tułaczki wraca 
wreszcie do rodzinnego Leningradu. Film, 
oparty na dwóch opowiadaniach Wiery Pa- 
nowej: „Wała* i „Wołodia”, jest właściwi 
dwuwątkowy — przedstawia również histo- 
rię młodej dziewczyny z długimi warkocza- 
mi. która po straszliwym bombardowaniu 
ewakuowanego Leningradu traci matkę, po- 
zostając jedyną opiekunką młodszej siostry 
Lusi. 
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Wątek Wołodii jest jednak silniejszy — 
dominuje rozmiarami, odznacza się również 
większym zaangażowaniem emocjonalnym 
autorów. Chłopiec prawie nie znał swego 
ojca, który porzucił rodzinę, by ożenić się 
z inną kobietą i przelać całą swą miłość na 
Olega, syna z drugiego małżeństwa. Po ewa- 
kuacji Wołodia traci kontakt również z 
matką. Zawsze marzył o tym, by zostać lot- 
nikiem. Pracuje w prowincjonalnej fabryce 
sprzętu lotniczego. Tu nawiązuje nowe zna- 
jomości, poznaje radość przyjaźni i satys- 
fakcję z pracy, doświadcza też pierwszych 
rozczarowań. Spotyka ludzi szlachetnych, 


spełniających bez szemrania najcięższe obo- 
wiązki czasów wojny, jak i tchórzy, dekow- 
ników, kanciarzy, chuliganów i, tępych biu- 
rokratów. Wojna na tyłach, choć bezkrw: 
„ jest równie straszliwa w skutkach, jak 
działania frontowe. Niektórych załamuje 
kompletnie — silniejsze charaktery jeszcze 
bardziej umacnia. 


Wołodia wychodzi z ciężkiej próby zahar- 
towany. Pozwala mu to znieść ze smutkiem, 
ale i z filozoficznym spokojem spotkanie 
z matką, która — zupełnie wykolejona — 


poszukuje już tylko łatwej egzystencji. Chło- 
piec postanawia wrócić do uwolnionego z 
pierścienia wojsk hitlerowskich Leningradu, 
by rozmówić się z ojcem; jest już dojrza- 
łym, rozumiejącym życie mężczyzną. Spot- 
kanie to jest dla Wołodii jeszcze jednym 
rozczarowaniem. Przedwcześnie _postarzały 
ojciec myśli najwidoczniej zupełnie innymi 
kategoriami; nie chce słyszeć o swej pierw- 


szej żonie. Wołodia nie może już znaleźć 
wspólnego języka z człowiekiem poprzed- 


niego pokolenia. W sąsiednim pokoju mi- 
mowolnym świadkiem tej rozmowy jest je- 
go przyrodni brat Oleg, który nie wiedział 
o istnieniu Wołodii. Gdy Wołodia opuszcza 

i jea, by udać się do fabryki, w 
której przyjaciele znaleźli mu już pracę — 
nia go na ulicy. Niespodziewanie 
odnalezieni bracia maszerują teraz obok 
siebie, krok w krok. Rozumieją się dosko- 
nale. Żegnają się przed bramą fabryki sil- 
nym uściskiem dłoni. 


Wbrew pozorom — „Ewakuacja” nie jest 
filmem o „konflikcie pokoleń”. Przedsta- 
wia tylko dramatyczne sytuacje, wynikające 
z nowych problemów społecznych i obycza- 
jowych. Zmieniające się warunki — jak pod- 
kreśla sam Tałankin w swoich wypowie- 
dziach — wytwarzają również inny typ 
mentalności. „Ewakuacja” jest próbą przed 
stawienia młodej generacji, która — ukształ- 
towana w ciężkich doświadczeniach — za- 
częła wstępować w życie bezpośrednio po 
ostatniej wojnie. 


Wala (Natasza Bogunowa) z siostrą Lusią (Gala Wiałych) w drodze do Leningradu 
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Scena dyskusji z popem. Pierwszy z prawej 


jednym z 'najwybitniej- 
szych współczesnych twórców 
radzieckich. Jego pozycja arty- 
styczna jest jednak odmienna 
od pozycji Grigorija Czuchraja, 
Lwa Kulidżanowa czy Igora Ta- 


łankina. Podczas gdy tamci 
twórcy rozwijają w mniejszym 
lub większym stopniu doświad- 
czenia klasyki radzieckiej (przede 
wszystkim — filmów Dowżenki 
i Pudowkina), Wojnow związał 
się bez reszty z młodą literaturą, 
która zerwała w połowie lat pię 
dziesiątych z wieloma dawnymi 
schematami. Ostatnie jego filmy: 
„Przerwany urlop" i „Młode, zie- 
lone" są wiernymi adaptacjami 
utworów Aleksandra  Rekiem- 
czuka, piszącego zwykle — po- 
dobnie zresztą jak najgłośniejszy 
z. pisarzy „nowego humanizmu”. 
Władimir Tiendriakow — o spra- 
wach drobnych, na pozór nie- 
ważnych. Akcja powieści Re- 
kiemczuka rozgrywa się na pe- 


ryferiach ZSRR, w środowisku 
robotników budowlanych; oglą- 
damy ich kłopoty, troski, do- 


świadczenia. Są to raczej luźne 
zapiski dziennikarskie. szkice czy 
pisane na gorąco reportaże, niż 
utwory o przejrzyście skompo- 
nowanej fabule, przemyślane 
przez pisarza do końca. Podob- 
nie wyglądają filmy Wojnowa. 
Pełno w nich niedomówień, prze- 
skoków akcji, pośpiesznej argu- 
mentacji. 

Jego ostatni utwór „Młode, 
zielone” opowiada historię mło- 


Mtode, zialona 


Oley Tabakow w roli Koli Babuszkina 


Pos) a onstantin Wojnow („Tro- 
| Mie z lasu”, „Słońce świeci! 
? |dla wszystkich”. „Prze- 
rwany urlop") jest — w 

moim przekonaniu — . 


CHŁOPAK 
0OJNOWA 


dego montażysty Koli Babuszki- 
na, pracującego gdzieś na Dale- 
kiej Północy. Chłopiec otrzymuje 
od kierownictwa ważne zadanie: 
ma pojechać do odległego o 
kilkadziesiąt kilometrów miasta 
i zbadać sprawę dostawy -cegieł; 
ud dłuższego czasu nie nadchodzą 
stamtąd żadne transporty i ro- 
botnicy wałęsają się bezczynnie 
po budowie. Babuszkin jedzie 
więc do miasta, gdzie pozostaje 


przez jak s. Spotyka tu swo- 
ich starych znajomych: „pierw- 
szą miłość” i przyjaciela, z któ- 


rym pracował przed rokiem. Za- 
wiera także nowe znajomości 
Życie młodego bohatera płynie 
tutaj dość monotonnie; nie ma w 
nim nie ególnego — ani glęb- 
ych dramatów, ani bardziej 
drażliwych konfliktów z otocze- 
niem. 


A jednak, poza tą 
beznamiętną obserwacją — doko- 
nywaną, jak się rzekło. trochę 
bezładnie i bez specjalnej myśli 
przewodniej. — kryją się intere- 
sujące spostrzeżenia natury oby- 


pozornie 


czajowej i społecznej. Kola Ba- 
buszkin jest przedstawicielem 
młodego pokolenia radzieckiego, 
które wyrasta już całkowicie w 
atmosferze przemian XX Zjazdu 
KPZR. Chłopak jest prawdomów- 
ny, energiczny, pełen inicjatyw 
I ta właśnie szczerość, wiara i 
przekonanie w słuszność tego, co 
robi, zjednują mu sympatię in- 
nych ludzi. 


Oczyw je, jest w zachowaniu 
Babuszkina pewna naiwność — 
związana z jego młodym wie- 
kiem — o której pogardliwie wy- 

ża się stary biurokrata Kaju- 
row: „młode to i zielone, nie po- 
znało! jeszcze prawdziwego ży- 
cia”. Chłopak angażuje się w 
pewne sprawy nazbyt nieraz 
czupurnie i ryzykancko — jak 
choćby w dyskusję z popem. Jest 
oburzony, że w ZSRR można 
budować coś takiego jak cerkiew. 
„Toż to opium dla ludzi!” — wy- 
krzykuje podsłyszane zwroty. Bo 
hater nie zawsze potrafi właści- 
wie ocenić sytuację, nie przema- 
wiają do niego argumenty prze- 


ciwnika. Ale właśnie ten brak 
krępujących hamulców w  for- 
mułowaniu myśli, w odruchach — 
jakiś zdrowy zmysł praktycz- 
ny. przy cokolwiek może zbyt 
powierzchownej wiedzy, którą 
bohater nagina przeważnie do 
własnych potrzeb — składają się 
na bardzo ciekawy portret mło- 
dego człowieka radzieckiego. 


Wojnow daje widzowi do żro- 
zumienia, że jego bohater jest 
całkowicie pozbawiony czegoś, co 
moglibyśmy nazwać apatią czy 
biernaś społeczną. Bierność 
taka rodziła się często w minio- 
nym okresie; paraliżowała ona 
ępowanie ludzi, czyniła ich 
niezdolnymi do podejmowania 
decyzji, pozbawiała wszelkiej ini- 
cjatywy. Jeżeli więc przewodni- 
czący rejonowej rady przegrywa 
ostatecznie „batalię o cegły”, a 
inżynier Czeremnych — współ- 
zawodnictwo o pozyskanie wzglę- 
dów młodej kobiety-inżyniera, to 
w takich kolejach losu należy się 
doszukiwać czegoś innego niż 
walki pokoleń”. Wiek bohate- 
rów nie odgrywa tu decydującej 
roli. Po prostu tamci ludzie, 
przeciwnicy Koli, reprezentują 
inną postawę życiową. Jest to 
jęc nie tyle zwycięstwo młodo- 
nad starością, ile po prostu 
ycięstwo nowego w życiu 
radzieckim. Prawda, rzetelność i 
uczciwość triumfują tu nad nie- 
- ostrożnym wygodnic- 


Przy tym wszystkim „Młode, 
zielone” ma jedną, bardzo istot- 
ną zaletę. Podczas gdy — na 
przykład — Czuchraj starał się w 
„Czystym niebie” ukazać przede 
ivszystkim samą sprawę, tło 
polityczne i atmosferę przemian 
w ZSRR — Wojnow zajmuje się, 
po raz pierwszy w sposób tak 
bogaty i złożony, psychiką lu- 
dzi kształtowanych pod wpły- 
wem tych przemian. 
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rzed z górą dwoma laty w 
no czołowemu reżysero: 
ckiemu młodego pokolenia zasady 
tantiemizacji pracowników twór- 
czych polskiej kinematografii. Mó- 
wiono przede wszystkim o dwu 
podstawowych myślach przewod- 

nich systemu: 

© po pierwsze — że zamiast dawnych na- 
gród, które twórcy otrzymywali za dzieło 
filmowe, obecnie będą oni uczestniczyć we 
wpływach, jakie przyniesie rozpowszechnia- 
nie; w ten sposób zamiast premii, ustalanej 

w trybie administracyjnym jeszcze przed 

konfrontacją filmu z opinią publiczną, wpro- 

wadzono osąd społeczny — wyrażany frek- 


TADEUSZ 


KARPOWSKI 


wencją na widowni, od której 
wspomnianych wpływów zależy; 

© po drugie o uzależnieniu wypłaty 
tantiemy od tego, czy wpływy z eksploata- 
cji filmu w kraju i za granicą pokryją kosz. 
ty jego realizacji; w ten sposób stworzono 
bodziec do podnoszenia wydajności pracy 
i obniżania wydatków produkcyjnych, łącząc 
osobisty interes twórców z wymogami go- 
spodarności. 

Gość słuchał uważnie, po czym zapytał: 
a co to przyniesie twórcom — w złotó! 
kach? Widząc zaś pewne zakłopotanie sw: 
ich rozmówców, dodał z humorem, że choć 
studia artystyczne niewiele pozostawiały cza- 
su na kurs ekonomii, pamięta jednak ma- 
ksymę: póki istnieje w ustroju socjalistycz- 
nym system pieniężny — należy się nim wła- 


wysokość 


CO DZIEJE SIĘ Z POLSKIM FILMEM? 


ściwie posługiwać. Dał tym samym do zro- 
zumienia, że interesuje go przede wszystkim 
społeczny sens i rola nowo stworzonych 
bodźców materialnych. 

Gospodarze nie mogli jednak zaspokoić 
ciekawości gościa, ponieważ miarodajnych da- 
nych — w początkowym okresie obowiązy- 
wania nowych zasad — jeszcze nie było. Stąd 
konsternacja. 


SZCZĘŚLIWA TRZYNASTKA 

Dziś sytuacja jest inna, materiału faktycz- 
nego nie brak.” Skoro zaś pragniemy bronić 
ideowo-artystycznych . aktywów  kinemato- 
grafii i analizujemy krytycznie „geografię 
"filmową" naszych zespołów *) — będzie chy- 
ba na czasie i nie od rzeczy podjąć bróbę 
'odpowiedzi także i ną ongiś postawione py- 
tanie. 

aSzymi rozważaniami obejmiemy 43 fil- 
my, podlegające nowym przepisom. Nie bie- 
rzemy pod uwązę. tylko tych pozycji, które 
weszły na ekfańy „po przerwie letniej; są 
zbyt krótko wyświetlane, by mogły zaważyć 
na ogólnym obrazie. Spośród wspomnianych 


Patrz —, artykuły B. Michałka i 
W nr, nr 44 i 45 FILMU, 
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Z. Pitery 


43 — jedynie 13 filmów (30 procent) uzyska- 
ło tantiemy, czyli pokryło wpływami kaso- 
wymi koszty produkcji. Nie jest to procent 
wysoki. Można nawet zaryzykować twier- 
dzenie, że przy utrzymaniu dawnego syste- 
mu nagród — które, choć zróżnicowane co 
do wysokości, nie omijały w zasadzie żad- 
nego filmu — znacznie więcej złotówek po- 
wędrowałoby do kieszeni pracowników 
twórczych. Nie chodzi jednak o uspokojenie 
urzędowych aniołów-stróżów wszelkiego ro- 
dzaju funduszów osobowych, bezosobowych 
itp. Wielokroć ważniejsza wydaje się bowiem 
kwestia, czy pierwsze efekty systemu tantie- 
mizacji są w zgodzie z podstawowymi wyty- 
cznymi naszej polityki kulturalnej, dającej 
przecież pierwszeństwo trwałym, ideowo za- 
angażowanym wartościom estetycznym i wa- 
lorom poznawczym — nad przemijającą i 
niewyszukaną, choć miłą i potrzebną rozry- 
wką? 

Nie ma potrzeby szczegółowo wymieniać 
owych trzynastu beneficjariuszy nowego sy- 
stemu. Nie wydaje się też istotne, jakie pa- 
tronowały im zespoły. Z jednym wyjątkiem: 
zespół KAMERA, oceniony na tych łamach 
przed tygodniem jako „faworyt wstępują- 
cy” w miejsce tak zasłużonego w przeszło- 
ści dła filmu polskiego KADRU, .przoduje 


u LECH ZAHORSKI 


(Ill) 


również na liście tantiem, posiadając aż 5 
tytułów tantiemizowanych — z ogólnej licz- 
by siedmiu wchodzących w rachubę. Ten 
przykład przypomnimy zą chwilę. 

Na razie wracamy do naszej trzynastki. 
Znajdujemy w jej składzie aż pięć filmów 
kryminalno-przygodowych i szóstą bardzo 
bezpretensjonalną komedię („Smarkula”), te- 
matycznie datującą się sprzed co najmniej 
lat trzydziestu, choć przybraną w kostium 
współczesności. Ona jest też pierwsza u me- 
ty z napisem „tantiema”! Gdy pozostałym 
filmom trzeba było od 4—5 miesięcy (krymi- 
nały) do 13—14 („Droga na Zachód”, „Kwie- 
cień”), by uzyskać pokrycie kosztów wła- 
snych zwycięzczyni wystarczyły tylko 
trzy! 

Z trzech filmów minionego sezonu, nazwa- 
nych przez Bolesława Michałka „wiodący- 
mi”, w zestawie trzynastu figuruje na razie 
tylko „Jak być kochaną”. Szanse dwu pozo- 
stałych są raczej nikłe. 


PLUSY I MINUSY 


Opowiadamy się jak najwyraźniej za obo- 
wiązującym systemem wynagrodzeń. Lepiej 
— naszym zdaniem — odpowiada on „auto- 


nomicznej” organizacji zespołów niż dawny 
system nagród. Nowy system może zresztą 
ię dużym osiągnięciem w zakre- 
i wydatków produkcyjnych: ż 
den z tantiemizowanych filmów nie prze- 
kroczył w faktycznych kosztach sumy 5,8 
miliona złotych, zaś średni koszt takiego fil- 
mu wynosi około 4,6 miliona, czyli znacznie 
mniej aniżeli planowana średnia ogólna. 


Jesteśmy zwolennikami takiej sytuacji, by 
każdy film fabularny miał tantiemy. Przy- 
toczony przykład KAMERY nie odbiega da- 
leko od tego idealnego rozwiązania i dowo- 
dzi, że nie jest ono tylko teoretyczne. Prak- 
tyka KAMERY, która do tej pory w ogóle 
nie zajmowała się filmami czysto rozrywko- 
wymi, przeczy również wysuwanym tu i ów- 
dzie zarzutom, jakoby tantiemizacja wiodła 
nieuchronnie do komercjalizacji naszej pro- 
dukcji filmowej. 


Nie napełnia jednak entuzjazmem fakt, że 
wśród skromnej liczby zawodników, którzy 
mniej lub więcej gładko „wzięli przeszkodę” 
kosztów własnych, widnieje prawie połowa 
reprezentantów — że sięgniemy do słowni- 
ctwa innej dziedziny sportu — wagi piórko- 
wej. A rezerwę czy wręcz sprzeciwy budzi 
rzut oka na ową trzydziestkę, która — jak 
dotąd — do mety nie dobiegła i w przewa- 
żającej większości nigdy jej nie osiągnie. 
Oczywiście, nie wszystkie filmy dają pod- 
stawę do żalów. Ale nikt nie zaprzeczy, że 
nie jest dobrze, jeśli dzieła rangi „Samso- 
na” (reprezentował naszą kinematografię w 
Wenecji — 1961), „Głosu z tamtego świa- 
ta” (Nagroda Polskiej Krytyki Filmowej — 
1962), czy „Złota” (reprezentant w Locarno 
— 1963) nie osiągnęły i najpewniej nie osią- 
kną tantiemizacyjnego pułapu. 


Nie może więc ulegać wątpliw. 
dalszym nie hamowanym rozwoju — bodziec 


Z bardzo obszernych uwag nadeslanych przez p. Jerze- byśmy je mogil wszyscy 
go Petersa z Krakowa — w związku z cyklem artyku- 
łów „W poszukiwaniu utraconego widza” — cytujemy 


najistotniejsze fragmenty, 


L tach: 
5 / 
Amie Kedaklorze! O Goa AO 
atrakcyjne, dmjące widzo- 


ydaje mi się, że da- 

mat frekwencji często 

nie mówią prawdy. Przy- 

jęło się oceniać atrakcyj- 

ność poszczególnych fil- 

mów w zależności od ilości 

widzów, którzy obejrzeli mój 

dany film. W rzeczywisto- 

ści — liczba widzów zależy | flmów 
także od ilości kopii znaj- 
dujących się w rozpow- 
szechnianiu. Są filmy, 2 
obi się” niewiel- 
kopii — i te fil- 
nie docierają nawet 
do miast powiatowych (2 
kinami 11 kategorii) ani 
— tym bardziej — do dzie- 
siątków nych małych 
miejscowości. Z drugiej 
strony — jest wiele po- 
zycji słabych, które są 
grane wszędzie — do 
przysłowiowej „Psiej Wól- 
ki* włącznie. A w tych 
„Psich Wólkach** owe sla- 
be filmy mają dobrą fre- 
kwencję tylko dlatego, że 
tamtejsi widzowie nie nia- 
ją żadnej innej rozrywki 
poza kinem ś mie mają 
wyboru. Do małych mia- 
steczek np. nigdy nie doj- 
dzie ani „Rio Bravo", ani 
„Wszystko -0 Ewie", ani 
Żaden Hitchcock. Jeśli 
więc chcecie oceniać atrak- 
cyjność fimów — bierzcie 
„poprawkę* na ilość kopu 
będących w  rozpowszech- 


najmniej od c: 


pierwszy 


nianiu. Kadr z amerykańskiego filmu 


Rozpoczęła się dyskusja 
© tym, jak odzyskać utra- filmy 
<conego widza, jak spowo- 
dować, by odszedł od ekra- 
nu telewizyjnego — i przy- 
su do cza- 
su poszedł do kina. Oto 


róbmy większą ilość kopii dza. Albowiem widz, któ- 
atrakcyjnych — 


ekonomiczny będzie nieubłaganie popychać 
twórców w stronę filmów wagi piórkowej, 
a odpychać — od trudniejszych, ambitniej- 
szych i, oczywiście, ryzykowniejszych zamy- 
słów twórczych. 


ZASTANAWIAJĄCE KONFRONTACJE 


Spójrzmy na dwa filmy dość sobie bli- 
skie — „Gangsterów i filantropów” oraz „Ja- 
dą goście, jadą”. Są to dwa debiuty, dwie 
komedie satyryczne, obie o tematyce współ- 
czesnej. Jeśli pierwsza przewyższa drugą po- 
ziomem realizacji, to odwrotnie ma się rzecz 
z głębią i ostrością satyry społecznej. „Gang- 
na ekrany w lutym br. i już 
w czerwcu osiągnęli pokrycie kosztów, a 0- 
becnie znacznie je przekroczyli, co — i słu- 
sznie — pociąga za sobą dodatkowe świad- 
czenia tantiemizacyjne. Filmowi „Jadą go- 
ście, jadą”, wyświetlanemu od września u- 
biegłego roku — ciągle jeszcze brakuje iluś 
tam tysięcy (oby niedługo!) dla pełnego po- 
krycia kosztów. Tak — ale pierwszy koszto- 
wał 4,8 miliona, drugi zaś—6,7 miliona złotych. 


Zapewne nie istnieje film, którego kosz- 
tów —- bez uszczerbku dla efektu artystycz- 
nego — nie można by zredukować o kilka 
procent. Pewne jest jednak, że nie uda się 
wszystkich naszych filmów zamknąć w prze- 
ciętnej — 4,6 miliona. Każdy więc utwór 
trudny, problemowy. o mniejszej komunika- 
tywności, jeśli bardziej przekroczy średnią 
— traci szansę pa tantiemy. Nie uzyska ich 
nawet wówczas, gdy zdobędzie, a niekiedy 
znacznie przekroczy przeciętną ilość widzów, 
jaka była potrzebna dla wypłaty tantiem 
filmom wspomnianej trzynastki. Dla przy- 
kładu: przeciętny koszt filmu tantiemizowa- 
nego pokrywa frekwencja niespełna milio- 
na widzów — przy średniej cenie biletu ki- 
nowego 5 zł. Otóż „Jadą goście, jadą” ma na 
swoim koncie dużo więcej niż 6 milionów 
złotych, a więc film ten obejrzało z górą 
milion 200 tysięcy widzów! Jest to ilość, ja- 


zobaczyćj 


Moje pozostałe wnioski 
streszczam w kilku punk- 


wi silne przeżycia — czy 
to komedie, dramaty czy 


to będą filmy, które CWF, 
recenzenci i kierownicy 


mieniem reklamować — 
bez narażania się na utra- 


wniosek: tę zaufania ze strony w 


ry kilka razy poczuje się 


oszukańy szumną reklamą 
bez pokrycia — staje się 
natychmiast 
widzem. 


© Kupujmy stale filmy 
o wysokich walorach arty- 
Ale takie filmy 
trzeba jak najczęściej o- 
mawiać — w prasie, radio, 
sensacyjne. Niech w telewizji 


stycznych. 


wreszcie z absurdalną za- 
sadą, że „kina i CWF so- 
kin mogą z czystym »u- bie, a telewizja sobiet 

Do trudnych filmów po- 
winny być zawsze do na- 
bycia programy — tak, aby 
żaden widz, szukający ob- męką! Są przecież miej- 
jaśnień, nie odszedł z kwit. 


„Wszystko o Ewie” reż. J. Mankiewicza 


kiej niektóre filmy szczęśliwej trzynastki 
nie zdobyły i zapewne nie zdobędą. Czy nie 
warto się nad tym głębiej zastanow. 


PROPOZYCJE 


Sformułujmy je pokrótce i jak najbardziej 
dyskusyjnie. 

W środowisku twórczym podniosły się gło- 
sy. domagające się stosowania obok tzw. 
premii za kasowość — także premii za ja- 
kość filmu. Zarządzenie o tantiemach prze- 
widuje, że przy podjęciu „realizacji filmu o 
wyjątkowym znaczeniu dla polityki kultu- 
ralnej" — dopuszczalne jest coś w rodzaju 
zaliczki na poczet spodziewanych tantiem. 
Dotąd minister Kultury. i Sztuki dwukrot- 
nie uznał za możliwe udzielić tego wyjątko- 
wego przywileju. Wydaje się, że taka prak- 
tyka jest w pełni uzasadniona. Szersze sto- 
sowanie przywileju łatwo z wyjątku uczyni 
regułę. 

Natomiast wydaje się, że stosunkowo szyb- 
ka i mało zróżnicowana (pewne różnice jed- 
nak istnieją) tantiemizacja filmów „wagi 
piórkowej” wymaga — dla złagodzenia siły 
bodźca — chyba jakiejś obniżki stopy tan- 
tiemy dla tego gatunku twórczości. Jedno- 
cześnie wypadałoby wprowadzić dla filmów 
ambitniejszych inne elementy premiowania: 
np. za frekwencję przekraczającą milion wi- 
dzów, za fakt reprezentowania polskiej kine- 

ografii na festiwalu zagranicznym, za u- 
zyskane za granicą lub w kraju honorowe 
(nie .pieniężne) wyróżnienia itp. 

Filmy i pomysły filmowe rodzą się bardzo 
powoli. Działanie bodźców ma charakter u- 
tajony, by ujawnić się po dłuższym okresie 
czasu i w znaczniejszych rozmiarach. Tym 
pilniejsza staje się sprawa ewentualnej re- 
formy czy korektywy. Reforma taka sama 
przez się nie wpłynie — nie łudźmy się — 
na podniesienie poziomu twórczości filmo- 
wej, ale nie będzie z pewnością sprzyjała 
jej obniżeniu. 


TADEUSZ KARPOWSKI — 


kiem. Należy się domagać 
jak najszybszego utworze” 
nia kin dobrych filmów — 
takich jak  „Sztuka* w 
Krakowie, © 


„utraconym 


e Polskie filmy powiń- 
ny być bardziej „dła 1u- 
dzi”! Należałoby sfilmować 
kilkanaście głośnych pozy- 
cji iiterackich (panorama, 
kolor itp); a wtedy m 
pewnością będą milionowe 
dochody i powodzenie, 


4skończmy 


© Nie należy sprzedawać 
biletów na miejsca, z któ- 
rych oglądanie filmów jest 


scowości, gdzie — tistnieje 
tylko jedno kino — z okrop- 
ną widocznością. 


© Należy poprawić ja- 
kość kopii filmów dubbin- 
gowanych. Osobiście _ je- 
stem zwolennikiem dobre- 
go dubbingu; ale, niesto- 
ty, często ogląda się fii- 
my zdubbingowane, któ- 
rych nie sposób  zrozu- 
mieć. Znam wiele osób, 
które nigdy na zdubbin-* 
gowany film nie pójdą; 
mówią, że „szkoda ner- 
wów", 


© Reklama! Myślę, że 
nasze plakaty filmowe 
bardziej nadają się na wy- 
stawy niż do cełów rekla-. 
mowych. A jeśli już pia- 
katy są kiepskie — to nie- 
chaj każde kino otrzymuje 
Jak najwięcej fotosów z 
filmu, który ma wyświe- 
€lak. Im więcej fotosów w 
gablocie przed kinem — 
tym lepszą reklama . dlą 
filmu, 


JERZY PETERS 
Kraków 


I oris Tvgn 
| realizacji 
trach wiejący 
— Jak zami 
dzialny? — p 
| że podobne py 
Prevert — poc 
mów — podda 
rze? To tak, 
kim Zachodzii 
Dawno już 
strojów poety 


KAREL ZEMAN 
DOWODZI ;=- 
ODDZIAŁEM 
MUSZKIETERÓW - . 


Korespondencja 


własna 


Scena z „niehistorycznego” flimu „htstorycznego” — „Dwaj muszkieterowie”, reulizouarego przez Karela Zemana 
arela Zemana spotkaliśmy da- z operatorem Vaclavem Huńką i je- ra lub Grimmelshausena. Będzie to | 
plenerze. W pobliżu staro- moście, pod kolorowym parasolem, ny film historyczny" z tendencją 
świeckich namiotów, zrobionych zre- i kierował stąd zdjęciami — niczym  antywojenną. j 
sztą z dykty, pasło się kilkadziesiąt wódz na polu bitwy. . Zeman w ogóle niechętnie rozma- | nych z pozft 
koni. Ich właściciele mieli właśnie _ Karel Zeman, autor „Diabelskiego ' wia z dziennikarzami o swym filmie. „Most”. A zwi 
przerwę w zdjęciach (w cywilu — są  wynałazku* i „Bacona Minchhau- Mówi jedynie, że nie chodzi mu o tami. Sam lv 
to czlonkowie wiejskiego klubu jeż- z sainą historyjkę, lecz © sprawy bar- zmićh 
palne niż w cza- | świetlne refle 
dzieckiego) i grali spokojnie w kar- dziej dzis może aktu: 
ty, otoczeni przez dziewczęta w stro- Pocztówka sach wojny trzydziestoletniej. Całość | wiersz Verlav 
R > ie pastiszem starych rycin, | Ivens zwierz 
jach marktetanek. RCI nie będzi 
DweśiaJ metrów ołoalebE LEIPLAIE z Czechosłowacji! jak to było w „Diabelskim wynalaz- L'EXPRESS, r 


SrEcModd = Bokałer SjramA ACRE iż o i Oi EEN, „Baronie Mónchhausenić w ciągu kilki 
Kostka) harcowal na koniu przed mówią, Że dotychczas lepiej radzil |= zdjęcia będą stylizowane zgod | stają słę ziela 
p nie z duchem epoki, w której roz- ji wszystko stoj 

dekoracją, przedstawiającą OzdobnĄ sobie z kukiełkami niż z żywymi ak- gey, się akcja. |miedć ie 
bramę zamkową. Reżyser stal wraz torami — pracuje nad filmem „DWAJ FM," wyniki tego nowego ckspery- | - wieje: mistroi 
ż muszkieterowie, według SCENAFIUSZA memu Karela Zemana będziemy mu- | Film nić bi 

Pawła Juraćka. Treść nie ma nic  ,„; poczekać jeszcze kilka miesięcy. |  Ivens zdaje 


wspólnego z Dumasem, nawiązuje 


| więc wł 
Karel Zeman (: prawej) na planie  rączej do motywów powiastek Wolte- GABRIEL LAUR WIEC 


torskie — ocz 
7 Frowansji" 
- dych reżyserć 


7 a) - FILM sie Rouch zamierza zrealizować nowy film (tytul jeszcze zaskanidy 
JEAN ROUCH REALIZUJE A i IL u c GAJA, 


młodzieży”. Reżyser rozpoczął już zbieranie materiałów 


mmokracjach | 
Jean Rouch, twórea „cinćma-veritó". z zawodu etno-  — nawiązał wiele kontaktów z młodymt ludźny tego śro- osaio 
z graj, przebywał ostatnio w Afryce, gdzie nakręcił półgo- dowiska. Film zostanie nakręcony, podobnie jak poprze- | WER 


się obłokom 
wiatr; misti al 
| walkę. (Mistra 


: plemion zamieszkujących Nigerię. W najbliższym cza- i z jednoczesnym zapisem dźwięku. 


Film 


2 Vigevano" — nowym filmie Elio-Petri'ego — 
©kranizacji znanej powieści pod tym samym 

tytulem. Autorem ke 

czyciel z malego lombardzkiego miasteczka Vige- 

o 2 produkcji butów. a także — Korespondencja własna z pięknego rynku. zbudowanego według planów 


A iberto Sordi gra główną rolę w .„Nauczycielu 


ki jest autentyczny nau- 


vano. słynąc 


Leonarda da Vinci. Nowy rozgłos przyniosy mia- |  „Dramatyc: 
steczku burzliwe dyskusje, jakie spowodowało: |  (Kozara") 
ukazanie się książki — ostro atakującej hipokry- | | 


zję. konformizm i skąpstwo małomieszczańskich 
i przemysłowych środowisk Vigevano. Jak się 
zdaje. książka w wielu miejscach pozwała rozpo- 
znać prawdziwe postacie i wydarzenia. Oczywi- 
ście — skompromitowani miejscowi notable usiło- | 
wali zatruć życie autorowi powieści, a obecnie | 


Pocztówka z Włoch 


starają się przeszkodzić zdjęciom do filmu, które | 
mają być nakręcone w autentycznych miejscach | 
akcji. , 4 

Pierwsze trudności rozpoczęły się w momencie, 
kledy kierownictwo produkcji filmu zwróciło się 
© zezwolenie na realizację zdjęć w gmachu miej- 
scowej szkoły komunalnej. Gmina wydała wpraw- 
dzie zezwolenie bez trudności, ale miejscowy in- 
Spektor szkolny zabronił filmowcom wstępu do 
szkoły. Reżyser Petri złożył interpelację w radzio | 
miejskiej i sprawa oparła się nawet o parlament. — | 

Ostatecznie szet propagandy filmu wpadł na 
dowcipny pomysł. W największym kinie miastecz- | 
ka zorganizowano światową premierę filmu De 
Siki i Zavattiniego „I Boom: 


w którym główną 
rolę gra również Alberto Sordi. Sam Sordi przybył 
na pokaz i „straszni mieszczanie", trochę przez 


| miłość 
| 
| 

snobizm, zjawili się w komplecie. Nie zabrakło | 
| 


wieczór 


1 wrogiego filmowcom inspektora szkolnego. Tu 
dowiedzieli się, że caly dochód z pokazu będzie 
przekazany towarzystwu pomocy dzieciom szkol- 
nym w Vigevano. Następnego dnia filmowcy mogli i 


BZ torzeakód rozpocząć iadjęcia i wska 
VRaiLio 
REM | 
M A 
wkrótc 


a 


Alberto Sordi Claire Bloom w filmie A, 
Nauczyciel z Vigevano" reż. Elio Petriego PRE 


/ęhs — jedeń z klasyków filmu dokumentalnego — powróci 
e? gdzie nakręcił reportaż o Valparaiso. Ivens przystępuje obec 
tejl pesnysłu, z jakim nosit się od wielu lat: filmu mistralach, wia- 
cych na południu Francji, 
'mlerza pan poradzie sobie z bohaterem, który jest przecież niewi- 
pytali go z niedowierzaniem producenci filmowi. Ivens_ przyznaje. 
pytania odbierały mu ochotę do dalszych rozmów i dopiero Jacques 
poeta, scenarzysta i autor poetyckich komentarzy do kilku jego (il- 
ddał mu trafną odpowied: 
« jakby producent westernów mówił: „Chcesz pan zrobić film o Dzt- 
dzie? Pięknie — ale ja muszę widzieć kule w locie! 
1ż zwrócono uwagę, że twórczość Tvensa jest swoistym 
etycko- 


splotem na- 
ycznych i namiętnych wypowiedzi politycznych, dokonywa- 


Nowy film Jorisa lvensa 


WIDZIALNY. BOHATER 


szfeji marksistowskich. Pierwsze filmy z końca lat dwudziestych — 
zwłaszcza „Deszcz” — ćwczesna krytyka nazwała filmowymi poema- 
IVvens tak charakteryzował zcz”: „Aktorami filmu są kropie 
nilknięci przechodnie, ciemne niebo £ migające na mokrym asfalcie 
fleksy... Całość narzuca wizję burdzo osobistą, sublektywną, jak ów 
lulne'a »Coś w sercu motm tka..=" 
ierzając się ze swoich planów przedstawicielowi paryskiego tygodnika 
S, mówi a mistralu. — Jego nadejście — to coś doprawdy niezwykłego; 
ilku minut wszystko się zmienia, ludzie, przedmioty, barwy; cyprysy 
telonymi płomieniami na posępny tle niebu; perspektywy się plączą. 
staje wię niezwykle wyraziste i bliskie. Gdy myślę o tym filmie, 
miję Van Gogha; jego barwy — to koloryt Prowansji w czasie, ktedy 


— Co tu gadać o niewidzialnym bohate- * 


'W ROLI CESARZOWEJ KATARZYNY 


tral. 
będzie się jednak skła 


w roli głównej. 
ty o wymowę polityczną przyszłego filmu — 
'nej Indonezji, rewolucyjnych Chinach, republika 


h ludcwych i Kubie — odpowiedział, że „nie wie jesz: 
ga mistral”. Wspomniał jednak o narodzinach pomysłu 
<u 1955 leżałem nud brzegiem morza w Satut-Tropez 


m. Nagle spostrzeglem nadlatujący mistral. Wiał wówczas 


trql walczył z ntm przez chwilę, 
stral zwyciężył. On zawsze zwycięża 


q0 trzęsieniu ziemi w Skopje 


yczne wydarzenia pode: 
nowego filmu jugosłowiańskiego. Reży: 
". 


e Josć Nat (na zdjęciu w filmie „Francuzka 
lość”) odtworzy główną rolę w filmie „W sobotę 
zór kobiety są piękne” reż. Michela Dracha 


v reżyser francuski Michel Drach („Nie ma pogrze- 
w'w niedzielę", „Amelia albo czas miłości") przystąpi 
ótce do realizacji swego trzeciego filmu — „W sobotę 
cobiety są piękne”. Będzie to psychologiczny dramat 
1y, w którym główną rolę zagra Marie Josć Nat. 


Jał tylko z poetyckich sekwencji. 
e śobie sprawę, że „nie byloby to komercjalnie opłacał 
zył do swego utworu krótki epizod animowany i małe 
oczywiście o wiatrach, które stanowić mają część zatytułowaną 
JU Wreszcie — reżyser chce zaprosić do współpracy jednego 
serów fllmu fabularnego, który mialby nakręcić groteskowy 


Postanowił 
filmiki ama- 


twórca dokumentów 
skiej Hiszpanii, de- 
ze, dokąd za- E 
serii Alberto Lattuad; 


przyglądałem 
także tnny 
niedługo zresztą. Obserwowałem tę 


as trzęsienia ziemi w Skopje będą 
ruje Veljko Bulajić 


ponieważ 


z mło- 


RECZ roniki 


towarzyskie popularnych gazet i tygodników, 


Listy Producent Dino De Laurentlis i Soraya podczas próbnych zdjęć w atelier 


które w ostatnich latach tak 


często zajmowały się osobą bylej żony szacha Iranu i jej niezliczonymi „narzeczo- 


ureni 


nymi* (kolejnym kandydatem jest młody aktor niemiecki, Maximilian Schell) — przy” 
niosły wiadomość, że Soraya wystąpi w filmie, którego producentem jest Dino De 

lis. Zagra ona rolę Katarzyny II w filmie pod tytułem „Cesarzowa”, reży- 

tuada oświadczył, że — opierając się na pamiętnikach Katarzyny — 
pragnie przede wszystkim pokazać niezwykły charakter tej władczyni, która — nie będąc 
Rosjanką — postawiła sobie za ceł kontynuowanie polityki Piotra I. Reżyser wyraził również 
przekonanie, że Soraya (będzie ona występować pod właęnym nazwiskiem) potrafi sprostać 


powierzonemu jej zadaniu i stworzy na, ekranie przekonywającą postać wielkiej cesarzowej. 


czył Pietro Nenni, wybra- 
ła film Mario Monicellego 
„Towarzysze” na wieczór inau- 


K amisja, której przewodni- 


guracyjny Zjazdu Włoskiej 
Partń Socjalistycznej. Film 
opowiada 0 dramatycznych 


dziejach jednego z pierwszych 
włoskich strajków, zorganizo- 
wanego w końcu, ubieglego 
wieku w fabryce tekstylnej w 
Piemoncie. Wielu autorów i 
krytyków filmowych uważa, iż 
film Monicellego powinien był 
reprezentować Włochy na 
ostatnim festiwalu w Wenecji 
— razem z filmem Francesco 
Rosiego „Ręce nad miastem" 
(Złoty Lew). Ale czynniki ofic- 
jalne, a także i sam związek 
producentów, wołały raczej 
przedstawić na festiwalu film 
Castellanniego — _ „Szalone 
morze* (krytykowany w prasie 
jako utwór komercjalny) 
oglądać w Pałacu na Lido 
pierwsze włoskie czerwone 
sztandary i demonstracje ro- 
botnicze. 


M SZKOŁA 
FILMOWA 
W NRF? 


mowej i telewizyjnej 


Marcello Mastroianni w filmie „Towarzysze” 


Ogólnie znany niski poziom produkcji filmowej w NRF oraz 
brak dopływu młodych kadr twórczych zmusza tamtejsze wla- 
dze 1 organizacje filmowe do starań o uruchomienie szkoły fil- 

Dyskutowany 
<chomienia takiej uczelni w Monachium z filią w Berlinie Za- 
chodnim napotyka jednak stale liczyć przeszkody, wśród których 
najpoważniejszą jest brak dostateczn 


od kilku lat projekt uru- 


'ch funduszów, 


Kala 
kryzysu 
dosięgła 
Japonię 


ala kryzysu w kt- 

nematografii $wiato- 

wej, spowodowana 
bujnym rozwojem tele- 
wizji, dosięgła Japo- 
nię. Liczba produkowa- 
nych rocznie filmów 
spadła z około 500 do 
375. Z pięciu wielkich 
wytwórni '_ filmowych 
tulko jedna | zamknęła 
swój bilans za ubiegły 
sezon większym  zus- 
kiem. 30 proc. frekwen- 
cji przypada obecnie na 
kina_ wyświetlające fil- 
my zagraniczne, które 
cieszą się coraz  więk- 
szym powodzeniem, 
podczas gdy zatntereso” 
wanie rodzimą produk- 
cją nietstannie male- 
je. Sytuacji finansowej 
wielkich wytwórni nie 
jest w stanie uratować 
eksport filmów japoń- 
skich za granicę, gdyż 
tylko wyjątkowe pozy- 
cje (głównie filmy Ku- 


rosawy)  traftają: na 
ekrany europejskie t 
amerykańskie. 
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tych sprawach przypo- 
mina się dziś na ogół 
jedynie z okazji rocz- 
nie, świąt, obchodów. 
Czytamy co jakiś czas 
wzmianki w prasie na temat 
wzajemnych wizyt byłych  żoł- 
nierzy polskich w ZSRR i ra- 
dzieckich — w Polsce. Całe po- 
ciągi weteranów walk partyzanc- 
kich i frontowych odwiedzają 
miejsca, gdzie przed kilkunastu 
laty zostawili kawał swego Ży- 
i także znajomych i przy- 
których, pomime upływu 
nie sposób zapomnieć. 

— Czy wie pani — zapytano 
mnie pewnego razu w Wytwór- 
ni Filmów Dokumentalnych — 
ile cmentarzy radzieckich  żoł- 
nierzy znajduje się w Polsce? 

Nie wiedziałam — i oto padła 
cyfra: sześć tysięcy! 

Dlaczego przypominam te fak- 
ty? Cóż, chyba dla dokładni 
szego jeszcze uświadomienia, że 
są to nie tylko fakty his 
ne, lecz sprawy, kt 


dom społecznej mają swoje 
określone miejsce. Także w sztu- 
ce — a więc i w filmi - 
* Coraz częściej wojna pojawia 
się w filmach — nie wprost, lecz 
poprzez ukazanie jej skutków i 
wpływu, jaki wywarła na ludz- 
ką psychikę. Na fali tych wła- 
śnie zainteresowań powstaje u 
nas film, który mówi o spra- 
wach wojny w sposób stonowa- 
ny. ściszony, rozgrywający się 
w sferze wewnętrznych przeżyć, 
Po lekturze scenariusza i sce- 
Przerwanego lotu” (au- 

drzej Mularczyk i Je- 

Janicki) pozostało mi wr; 

nie kilku jakby płaszczyzn, na 
jakich rozgrywa się akcja tej 

filmowej opowieści. 

rstwa pierwsza — to opo- 
wieść współczesna, rozgrywająca 
się podczas kilkunastu godzin 
pewnego mglistego, jesiennego 
wieczoru i nocy. Z powodu si. 
nej mgły odwołano odlot ra- 
dzieckiego samolotu do Moskwy. 
Załoga, przymusowo zatrzymana 


W chwilę później — rodziców Ulki rozstrzelano 


„PRZERWANY LOT” 


Reportaż z realizacji 
nowego filmu polskiego 
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w obcym mieście, próbuje jakoś 

orzystać wolny czas. Pierw- 
szy pilot — Wowka, został za- 
proszony przez jednego ze swych 
warszawskich znajomych do po- 
bliskiej miejscowości na wesele 
siostry. I oto — podczas jazdy 
motocyklem z niedomyślającym 
się niczego polskim kolegą — 


Elżbieta Czyżewska jako Ulka 


Wowkę gra radziecki ak- 
tor Aleksander Bielawskii 


2 
p 


radziecki pilot przypomina so- 


bie dobrze przecież znajome 
miejsca, wspomina fakty ze swe- 
go ż; „, którego część — zrzą- 


dzeniem wojny — spędził w tych 
właśnie stronach. W części 
współczesnej oglądamy więc we- 
sele, które uświetnił swą obec- 
nością przypadkowy gość  ra- 
dziecki. Konwencjonalne rozmo- 
wy z nowo poznanymi ludźmi, 


próby — z ich strony — 'znale- 
zienia jakichś wspólnych spraw, 
zainteresowań (dziadek, który 


usiłuje mówić po rosyjsku — 
służył przed kilkudziesięciu laty 
w tambowskim pułku, jeden z 
weselników dręczy gościa py- 
taniami, czy tam, u nich, można 
wybudować domek jednorodzin- 
Zdziwienie, skąd radziec- 

pilot tak dobrze zna polski? 
Z czasów wojny. Uprzejme ki- 
wanie głowami 

Druga warstwa — to retro- 
spekcje.  Zestrzelony samolot; 
ranny pilot znalazł się w jakiejś 
wiosce. Nie od razu otrzymuje 
schronienie — w pobliżu są 
przecież Niemcy. Następnie wi- 
dzimy go już w polskiej rodzi- 
nie, gdzie leczy się z ran i gdzie 
— prawem młodości — przeży- 
wa wielką wzajemną miłość. 

1 wreszcie trzecia warstwa" 
losy dwojga bohaterów — Wow- 
ki i Ulki w okresie, gdy stracili 


Niemcy dowiedzieli się, że we wsi ukrywa się radziecki 
lotnik. W środku — Józef Kondrat w roli ojca Ulki 


ze sobą kontakt, odtworzone na 
podstawie jakichś urywkowych 
opowii domysłów. _ Dochodzi 
tu jeszcze historia męża  Ulki, 
niegdyś legendarnego dowódcy 
oddziału partyzanckiego — dziś 
zgorzkniałego człowieka, który 
nienawidzi samego siebie. On 
właśnie spowodował, że Ulka i 
Wowka nie spotkali się po woj- 
nie. Ale czy to jego wina, czy 
może jednak wina historii, woj- 
ny, granic? 
3 


Usiłuję podpatrzeć, w jaki spr 
sób reżyser Leonard Buczkow 
pracuje z aktorami. Zadanie ma 
trudniejsze niż zwykle, pracuje 
przecież z „ekipą międzynarodo- 

tzn. z Rosjaninem i z Pol- 
ką. Okazuje się jednak, że Ale- 


ksander Bielawskij, radziecki ak- 
tor zaangażowany do roli Wowki 
— choć jest w Polsce zaledwie 
parę dni — nieźle już rozumie 
wskazówki reżysera. Były inży- 
nier-geolog i aktor-amator, a po 
skończeniu studiów przy teatrze 
im. Wachtangowa — aktor mo- 
skiewskiego Teatru Satyry, po 
zaangażowaniu go do „polskiego 
filmu, już w Moskwie, trochę 
czasu poświęcił na naukę języka. 
Teraz robi podobno dość szybkie 
postępy. Plan zdjęć ułożono zre- 
sztą w ten sposób, że początkowo 
realizuje się sceny bezdialogow 
następnie sceny, w których W: 
wka — jako ranny lotnik — 
mówi jeszcze wyłącznie po ro- 
syjsku, a dopiero potem sceny 
współczesne. kiedy to aktor ma 
się posługiwać już wcale popra- 
wną polszczyzną. Realizacja te- 
go planu jest o tyle ważna, że 
aktor został „wypożyczony” z 
macierzystego teatru na stosun- 
kowo krótki okres czasu. Reży- 
ser pragnie więc robić tzw. zdję- 
cia stuprocentowe, czyli razem z 


obrazem rejestrować także dia- 
logi, by skrócić realizację. 


W jednej z zagród podwarsza- 
wskiego Czerska realizowane są 
sceny rozgrywające się podczas 
wojny. Ulka (Elżbieta Czyżewska) 
i Wowka (Aleksander Bielaws- 
kij) uciekają przed nadchodzący- 
mi Niemcami, kryją się w pa- 
siece; gdy kamera rejestruje 
zbliżenia twarzy obojga bohate- 
rów — reżyser znajduje się tuż 
przy nich i jakby „podpowiada” 
czy przypomina fakty, które rze- 
komo obserwują: 

„Idą Niemcy!” 

„Zbliżają się!” 

„Wynoszą pistolet i buty Wow- 
ki!” 

„Wowka wyrywa s 
„Ulka zatrzymuje go!” 


W rzeczywistości wydarzenia, 
które teraz reżyser przypomina 
aktorom, zostały zarejestrowane 
na taśmie już wcześniej. Przed 


Leonard Buczkowski 
Władysław Forbert 


jerator 


sz 
EH 
aa 


paru dniami realizowano sceny 

ia Niemców na dom rodzi- 
Ulki (w rolach tych wystę- 
pują: Helena Dąbrowska i Józef 
Kondrat; w pozostałych ważniej- 
szych rolach grać będą: Jerzy 
Kaczmarek i Mieczysław Voit). 


* 


Na zakończenie — fakt, który 
brzmi jak anegdota. Otóż nasze 
ekipy realizatorskie „biją się” 
obecnie o to, by otrzymać jak 
najstarsze, zużyte kamery zdję- 
ciowe. Chodzi o to, że filmowcy 
dysponują kiepską taśmą, która 
nadaje się jedynie do starych ka- 
mer. Nowe — cznie czulsze — 
wychwytują każdą wadę taśmy, 
a wynikiem tego jest zjawisko 
tzw. „trzęsienia* obrazu. Oto po- 
wód, dla którego w magazynach 
wytwórni spoczywa bezczynnie 
nowoczesny sprzęt. Skutki tego 
oglądamy na ekranach. 


ELŻBIETA 
SMOLEŃ-WASILEWSKA 


Eva Limdnova w filmie „Krzyk”, zrealizowanym p 


Korespondencja własna z Prag 


akie są główne kierunki 


przemian, zachodzących 
w filmie czechosłowac- 
kim i jakie siły napędo- 


we kierują tak dyna- 
micznym dziś rozwojem 
kinematografii naszych 
południowych sąsiadów? 


Przed pół rokiem Bolesław Mi- 
chałek (FILM, nr 16) za najw. 
niejsze zjawisko filmu czechosło- 
wackiego uznał odmłodzenie ka- 
dry twórczej. Otóż stwierdzi 
trzeba, że proces ten trwa na 
i postępuje tak szybko, iż mo: 
już wlaściwie mówić o kolejnym 
nowym pokoleniu w stosunku do 
autorów tegorocznych sukcesów 
festiwalowych Czechosłowacji 
Rozpoczęli samodzielną pracę ab- 
solwenci praskiej szkoły filmo- 
wej, którzy dotychczas byli bądź 
asystentami, bądź realizowali fil- 
my krótkometrażowe. 

Pierwsze wrażenie, jakie odno- 
si się przy oglądaniu ich filmów, 
to pewność, że nie powstały one 
na zasadzie sfabrykowania za- 
planowanej ilości debiutów. Ci 
młodzi twórcy mają dużo do po- 
wiedzenia — opowiadają intere- 
sująco, nowocześnie. 1 co naj- 
ważniejsze — opowiadają głów 
nie o. sobie, o współczesnych, 
o rówieśnikach, unikając jed- 
nak szczęśliwie mitologizowania 
spraw swojego pokolenia. Ich 
filmy, psychologicznie praw! 
we i mocno osadzone w realisty- 
cznym tle, nie mają nic z mis 
fikacji, która tak zaciążyła nad 
większością utworów francuskiej 
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„nowej fali”. Szukają problemów 
istotnych, decydujących o posta- 
wie bohaterów wobec życia i po- _ Następny debiut, średniomet 
adających mocny związek Z  żowy film Milosa Formana „Kon- 
kontekstem społecznym. ku (FILM, nr 35) — to jes 

Kilkakrotnie pisano już na cze jeden przyczynek do historii 
tych łamach o znakomitych fil- obyczajowości współczesnej mło. 
mach Very Chytilovej. Zdumie- dzieży. Częściowo podpatrując, a 
wająco dojrzały debiut Jaromira częściowo inscenizując — tworzy 
Jiresa pt. „Krzyk” ma jeszcze Forman dowcipny i bogaty w 

rsze ambicje. Dzieje jednego obserwacje obraz konkursu śpi 


ważniejszy jest w filmie wnikli- 
wy obraz środowiska i miasta. 


dnia z życia młodego waczego. 

stwa, dnia pełnego wspomnień, I wreszcie ostatni, najmniej 
zakończonego narodzinami może udany -i najbardziej tra- 
reczki — ukazuje reż dycyjny w formie, ale jednak 


gatym tle codziennego życia Pra- ambitny debiut Cestmira Mli- 
Bi, zręcznie komentując historię 
Ivany i Sławka dokumentalny- 
mi zdjęciami. Takie ujęcie tema- 
tu, bardzo ryzykowne, ale zrea- 
lizowane po mistrzowsku, nada- 
je banalnym, codziennym spra- 
wom siłę uogólnienia i tworzy 
wyrazisty obraz naszej wspól- 
czesności. 


Bardziej egzotyczny, ale zbli- 
żony stylistycznie, jest temat 
„Praskiego bluesu”, pierwszego 
filmu Greka Georgisa Skalenaki- 
sa. mieszkającego stale w Pradze. 
Głównymi, równorzędnymi boha- 
terami tego poetyckiego utworu 
Praga i grupa studiujących 
w tym mieście Afrykanów. O- 
mar, absolwent medycyny. stoi 
wobec problemu, czy poświęcić 
się dalszej p naukowej, czy 
do czego namaw go Ma- f 
riama — wrócić w rodzinne stro- 
ny. by służyć swą wiedzą innym 
Wątek ten zawiera podobno ele- 
menty autobiograficzne, ale naj- 


kovsky'ego — zatytułowany „O- 
górkowy bohater”. Tematem te- 
go filmu jest odwieczny pro- 
blem .trójkąta”. W małym mia- 
steczku zjawia się wraz z waka- 
cyjną brygadą studencką młody 
technik Piotr, uwodziciel działa- 
jacy według własnej, drobiazgo- 
wo opracowanej niezawodnej 
metody. Urażony w swojej am- 
bieji, postanawia rozbić  prze- 
znaczoną sobie od_ dziecińst 
par romantycznego Maćka i 
naiwną młodziutką Sławkę. Je- 


go zabiegi kończą się pełnym 
sukcesem, ale ostatecznym zwy- 
cięzcą jest jednak Maciek. Bo- 
wiem — zdaniem autora filmu — 
cynizm w zderzeniu z prawdzi- 

ym uczuciem jest bezsilny. Film 
Mlikovsky'ego — to jeszcze jeden 
głos w rozważaniach o _wspól- 
czesnej młodzieży, 
wiający i prowokujący do dys- 
kusji 

Wspólną cechą wszystkich wy- 
mienionych tu debiutów jest 
dojrzałość warsztatowa ich auto- 
rów, nie mechaniczne lecz twór- 
cze, indywidualne wykorzystanie 
tego, co najcenniejsze w propo- 
zycjach estetycznych „nowej fa- 
li" czy „cinćma-veritć". Potrafią 
korzystać z obcych doświadczeń, 
ale przede wszystkim każdy 
nich ujawnia własny talent. Sy- 
tuacja wyjątkowo szczęśliwa, Nie 
zapominajmy jednak, że ujaw- 
nianie się talentów w filmie — 
w przeciwieństwie do innych 
dziedzin tuki — jest procesem 
Lardzo złożonym. Nie wystarczy 
bowiem samo ich istnienie. W 
warunkach kinematografii socja- 
tycznej czynnikiem decydują- 
cym jest mądra, dalekowzroczna 
polityka kulturalna, która stwa- 
rza atmosferę dogodną dla po- 


awania dzieł na miarę - tych 


talentów. Toteż wydaje się, że 
aktualne sukcesy filmowców 
czechosłowackich są w dużym 


stopniu owocem rozsądnej poli- 
tyki programowej, realizowanej 
w oparciu o udzielony twórcom 
szeroki kredyt zaufania. 


STABILIZACJA ŚREDNIEGO 
POKOLENIA 


Nie jest przypadkiem, że in- 
wazja najmłodszych zbiegła 
mknięciem pewnego rozdzia- 
łu-w historii kinematografii <ze- 
chosłowackiej. _ Charakterystycz- 
nym momentem było oficjalne 
zrehabilitowanie filmów „Tu są 
jasnowid: oraz 
Ostatni z nich 


z 


Scena z filmu „Praski blues” reż. Georyisu Skalenakisa 


z 


*Gsychologicznym 


— zrealizowany przed czterema 
laty przez Jana Kadara i Elma- 
ra Klosa —*wszedł właśnie ną 
ekrany. Jest to komedia satyry- 
czna o urzędniku, który ustąpił 
w tramwaju miejsca „dziadkowi 
z bajki*, w zamian za co otrzy- 
mał gwarancję spełnienia trzech 
dowolnych życzeń. Pomysł ten 
stał się okazją do powiedzenia 
dwu prawd: że bez pomocy 
„dziadka z pajki” trudno małe- 
mu urzędnikowi osiągnąć przy- 
zwoity standard życiowy i że 
prawdziwą wartość posiada tyl- 
ko to, co zdobyte zostało uczci 
wą pracą. Cztery lata zawieszę- 
nia nie zaszkodziły filmowi — 
jest nadal zabawny i aktualny. 


A oto „Nadzieja” — najnow- 
szy film Karela Kachyny, twór- 
cy znanych już u nas ,„Zmar- 
iwień". Trudno zdecydować, co 
w tym interesującym dramacie 
zasługuje na 
więksżą uwagę: świetny scena- 
riusz Jana Prohzki (współauto- 
ra wszystkich sukcesów Kachy- 
ny), doskonałe kreacje aktorskie 
(pieśniarki Hany Hegerovej i Ru- 
dolfa Hrusinsky'ego). czy praca 
reżysera. Film opowiada zaska- 
kującą historię reedukacji spo- 
lecznej dwojga wykolejonych lu- 
dzi: rozpitego ex-majstra i pro- 
stytutki. Szare, bezsłoneczne dni, 
brudne ściany baraków, zady- 
miona knajpa z oberwanym szyl- 
dem. I tylko we śnie — powra- 
cające uparcie jak refren znanej 
melodii — wspomnienie ukwie- 
conej łąki ze skaczącymi po niej 
królikami. A w tle — olbrzymia, 
tętniąca pracą huta. I oto nie 
żadna instytucja czy organizacja 
społeczna przywraca tych ludzi 
społeczeństwu. To oni sami, wza- 
jemnie na siebie oddziaływując, 
odzyskują równowagę i stają u 
progu nowego, wspólnego życia. 
Film dojrzały i mądry. 


RUTYNA STARYCH 


I wreszcie kilka słów o „sta- 
rych”, czyli o twórcach z poko- 
lenia pionierów. Ich filmy wy- 
wołują uczucie niedosytu, cza- 
sem denerwują. Dlaczego, dyspo- 
nując tak bogatym doświadcze- 
niem, bądź uciekają w świat ba- 
śni — jak Jiri Weiss w „Złotych 
paprociach” — bądź też podej- 
mują ambitny temat rozrachun- 
kowy, uchylając się jednak od 
powiedzenia prawdy do końca — 
jak Karel Stekly w „Lucji”? 


O „Paprociach” pisano już z 
okazji festiwalu weneckiego. Na- 
tomiast „Lucja” to opowieść o 
perypetiach przodownika pracy, 
który wyniesiony na stanowisko 
dyrektora zaniedbanej technicz- 
nie kopalni i pozostawiony sam 
sobie, z trudem walczy w okre- 
sie kultu jednostki z bezduszno- 
ścią organów administracyjnych 
i partyjnych. Niespodziewany 
happy-end tej ópowieści -nie 
świadczy najlepiej o pamięci i 
rzetelności twórców, jest wyraź- 
nym unikiem. 


Oglądając filmy starych mi- 
strzów, trudno więc mówić o 
czymś więcej poza rutyną. 


* 


Po ubiegłorocznym festiwalu 
w Locarno jeden z krytyków 
francuskich napisał, że kinema- 
tografia czechosłowacka, która 
pokazała tam najlepszy zestaw 
filmów, kroczy drogą filmu pol- 
skiego. Różnicę na naszą korzyść 
widział w tym, że wielcy reali- 
zatorzy czechosłowaccy są starsi 
od polskich... 


Ale to było rok temu! 


LESZEK ARMATYS 


Koniec czy początek 
kariery: BB ? 


o czeka Brigitte Bar- 
dot? 

Takie pytanie zadają 
sobie coraz częściej 
ci, którzy Śledząc ko- 
leje losu sławnych 
gwiazd filmowych, 

próbują określić okoliczności 
wpływające na trwałość lub prze- 
lotność aktorskiej kariery. Zgódź- 
my się, że obecnie coraz więcej 
ma w tej materii do powiedzenia 
socjolog lub psycholog niż dy- 
strybutor czy producent filmowy 
— zresztą i dwaj ostatni nie mo- 
gą dziś obyć się w swej pracy 
bez znacznego zasobu wiedzy na- 
ukowej. 

Trwałość czy raczej kierunek 
kariery Brigitte Bardot staje pod 
znakiem zapytania, ponieważ mu- 
si ona obecnie zdecydować, jaki 
Charakter ról będzie mogła od- 
twarzać na ekranie przekroczyw-* 
szy trzydziesty rok życia. Dla a- 
ktorki jej typu jest lo wiek kry- 
tyczny. 

Wydaje się. że Brigitte weźmie 
pod uwagę dwa dość charaktery- 
styczne przyklady aktorskich ka- 
rier — zbliżonych do jej wła- 
snej: Marilyn Monroe i Sophii 
Loren. Pierwszy. odstraszający — 
to smutny los standardowej sex- 
bomby sklóconej że sobą 1 świa- 


1 tem. kobiety samotnej, zagubio- 


nej, nieszczęśliwej. Drugi - to 
mądre pokierowanie rozwojem ta- 
lentu aktorki, która w pierwszych 
swych filmach byla tylko uro- 
dziwym manekinem, a dziś potra- 
li być zarówno atrakcyjną pięk- 
nością. jak 1 inteligentną odtwór- 
czynią ról tragicznych (Matka 1 
córka”). Oczywiście, Sophia_Lo- 
ren zawdzięcza najwięcej Carlo 
Pontiemu — znalazła w nim nie 
tylko idealnego męża. ale i bar- 
dzo. rozważnego producenta. 

Jak pamiętamy. Brigitte Bar- 
dot została swego czasu wylan- 
sowana przez Rogera Vadima. Ale 
tak, jak  zdumiewała wówczas 
błyskotliwość jej kariery, tak sa- 
mo dziś może budzić niepokój jej 
brak zdecydowania: na jakie ty. 
py ról się godzić, jakie scenariu- 
sze akceptować, a jakie odrzucać. 
Dotychczas rozstrzygała wysokość 
proponowanego jej honorarium. 
Dziś to już za mało — jeśli Bri- 
gitte nie chce przedwcześnie 
skończyć swej kariery. 

Z tego punktu widzenia zrozu- 
miałe zainteresowanie wywołała 
dość niecodzienna konfiguracja, w 
Jakiej znalazła się Brigitte Bar- 
dot, biorąc udział we francusko- 
włoskim filmie ..Pogarda" wed- 
lug powieści Alberta Moravii. Z 
jednej strony — rówieśnik jej by- 
łego mistrza Vadima, ale znacznie 
bardziej ambitny i utalentowany 
reprezentant bylej „nowej fali": 
Jean-Luc Goddard jako reżyser 
filmu, z drugiej — właśnie ów Py- 
smalion_Sophit Loren, nie zastą- 
piony Carlo Ponti jako produ- 
cent. Gdy dodamy. że bohatera: 
mi filmu są filmowcy, a jego te- 
matem — wszelakie psychologicz- 
ne mechanizmy obsesji i trustra- 
cji ludzi filmu — przedsięwzięcie 
przedstawia się bardzo interesu- 
jąco. Być może. Brigitte Bardot 
trafiła tym, razem bardzo szczę- 
śliwie i „Pogarda odsłoni jakieś 
nowe i trwalsze perspektywy w 
jej dalszej karierze. Toteż cho- 
ciaż autorzy filmu są (bo muszą) 
być optymistami w stosunku do 
tego. co aktualnie mają na war- 
sztacie, warto przytoczyć kilka u- 
wag, które usłyszałem podczas 
zdjęć „„Pogardy”. 

Mówi Jean-Luc Goddard: 

— Dla mnie ważne jest przede 
wszystkim to, że Brigitte ostate- 
cznie przekształca się w aktorkę 
dramatyczną. Wydawało mi _ się 
zawsze, że ona potrafi grać, tyl- 


Tak będzie wyglądać 


mie „Pogarda reż. 


ko nikt od niej tego nie wyma- 
ga. Mit wiecznie rozbierającej się 
Brigitte uczynił jej krzywdę ji 
ko aktorce. To była nazbyt krót- 
kowzroczna spekulacja. Zwróćcie 
uwagę, że Sophia Loren potrze- 
bowala znacznie mniej czasu, by 
zerwać z szablonem tego typu 
ról. Brigitte była zbyt długo pod 
wpływem Vadima, który widział 
w niej wyłącznie ucieleśnienie 
sexu. Gdy się rozeszli, zabraklo 
jej kogoś, kto by nią sensownie 
pokierowal. Próbowała to robić 
sama — dziś tego żałuje. 


Korespondencja własna 
z Paryża 


Brigitte Bardot w fil- 
Jean-Luc Goddarda 


na wojnę” reżyserii Christiana 
Jaque i w pretensjonalnym dri 
macie obyczajowym reżyserii CI 
ude-Autant Lara „Na wypadek 
nieszczęścia”, gdzie Brigitte — ja- 
ko partnerka Jean Gabina — roż- 
biera się co dziesięć minut 

W „Pogardzie* partnerem Bri- 
gitte Bardot jest amerykański ak- 
tor Jack Pallance, Gra on boga- 
tego producenta filmowego, który 
zwraca uwagę na” młodą mężatkę: 
kupuje sobie jej męża, angażu- 
jąc go, jako scenarzystę, ale w 
końcu "ulega obsesyjnemu  prag- 


Podczas pracy, nad filmem .,Pogarda”. Z le- 
wej. przy samochodzie — Brigitte Bardot 


Mówi Carlo Ponti: 


— Chyba każdy rozumie, że ak- 
torka, choćby najbardziej uro- 
dziwa 1 najlepiej zbudowana, 
wcale nie musi się obnażać, aby 
udowodnić, że jest atrakcyjną 
kobietą. Jestem przekonany, że 
również Brigitte potrafi wyrazić 
najsubtelniejsze uczucia 1 naj- 
gwaltowniejsze namiętności w: 

razem swoich ust i oczu, które 
dotychczas pozostawały na ekra- 
nie prawie martwe. 


Mówi Sophia Loren: 


— Nie miałam nigdy wątpliwo- 
ści, że Brigitte w kostiumie osła- 
niającym ją od-stóp do głów 
może być równie atrakcyjna jak 
w stroju Ewy. Ona będzie na- 
prawdę dobrą aktorką. 

Trudno nie przyznać racji pa- 
ni Pont. Wystarczy porównać 
kreacje Brigitte Bardot w sym- 
patycznej komedii ..Babette idzie 


nieniu zdobycia bohaterki i to go 
niszczy. 


W czasie zdjęć Brigitte często 
nie mogła znaleźć wspólnego ję- 
zyka ze swoim partnerem. Do- 
chodziło do scysji i nieporozu- 
mień. W końcu Bardot zażądała, 
by na planie nie zjawiali się żad- 
ni dziennikarze 1 fotoreporterzy. 
Ponti 1 Goddard musieli się Z 
tym pogodzić. Może przyszło im 
to tym latwiej, że zakulisowe 
konflikty podczas realizacji sta- 
nowiły w jakimś sensie dogodny 
podtekst konfliktów rozgrywają- 
cych się na ekranie. 


— To wszystko nie ma znacze- 
nia — powiedział mi Goddard. — 
Liczy się tylko końcowy rezultat. 
Będę miał pelną satystakcję, gdy 
po tym filmie zacznie się mówić, 
że kariera Brigitte jako aktorki 
nie tylko się nie kończy, ale do- 
piero zaczyna... 


listopada 


RÓŻOWYM ATRAMENTEM 


iliam Sidney Porter 
nie z jednego pieca 
chleb jadał.  Praco- 
wał w aptece, dzier- 
żył młotek na licyta- 
cyjnej sali, parał się dziennikar- 
stwem, aż wreszcie wylądował w 


na trzy lata pozbawienia wolno- 
ści. William Sidney Porter zna- 
lazł się za kratkami w więzie- 
niu stanu Ohio. I tam przeobra- 
ził się w pisarza O. Henry. 
Historia, Portera kończy się w 
roku 1902. Od tej chwili istnieć 


wskrzesił na ekranie zapomnia- 
nego. od dawna już nieistnieją- 
cego Portera, czyniąc go bohate- 
rem swego dźwiękowego filmu 
„Wielki pocieszyciel". 
sce film szedł w roku 1936 pod 
tytułem „Wielki czarodziej”) Po- 
magał mu w tej „operacji zmar- 
twychwstanie” scenarzysta A. 
Kurs. A przydatną okazała się 


również książka biograficzna Al 
Jenningsa „Poprzez cienie z O. 
Henrym”, wydana w Nowym 


Jorku, w roku 1921. 

„Wielki  pocieszyciel”, który 
wszedł na radzieckie ekrany 17 
listopada 1933 roku, pozostaje do 
dziś jednym z najbardziej ory- 
ginalnych, wręcz niezwykłych u- 
tworów sztuki filmowej. Kule- 
szow pokusił się o przekazanie 
widzowi, jak rzeczywistość prze- 
obraża się w literacką fikcję. O- 
to więzień Bill Porter, który dla 


(W_Pol- * 


dze”, znajduje również chętnych 
czytelników wśród _gnębionych i 
prześladowanych. Są tacy, któ- 
rzy wolą bajeczki pisane  różo- 
wym atramentem, aniżeli spoj- 
rzenie prawdzie w oczy. 
Kuleszow i Kurs wybrali dwie 
"'ego jako punkt 
wyjścia dla filmu. W jednej z 
nich („Niedokończone opowiada- 
nie*) sklepowa. panna Dulcy, ma- 
rzy o królewiczu z bajki i nie 
pada ofiarą uwodziciela. W dru- 
giej („Odzyskana poprawa”) — 
groźny włamywacz, Jimmy Va- 
lentine, otwierając kasę pancer- 
ną. w której zatrzasnęło się dzie- 
cko, zmazuje swe poprzednie wi- 
ny. A jak było naprawdę? Dul- 
cy zabiła uwodziciela, a prototyp 
Valentine'a — Jimmy  Connors 
umarł w więzieniu. W _„Wiel- 
kim pocieszycielu” pojawiają się 


małym banku w miejscowości 
Austin, w stanie Texas. Był rok 
1896, a William Sidney, dwojga 
imion. Porter lic: bie wszyst- 
kiego lat dwadzieścia cztery. 
Bank, w którym pracował, pro- 
wadzono „po domowemu”, nie 
dbając zbytnio o zachowanie nie- 
zbędnych gdzie indziej formalno- 
ści buchalteryjnych i kasowych. 
Pewnego dnia wybuchła bomba, 
stwierdzono bowiem, że brak w 
skarbcu pieniędzy. Jasne, że ktoś 
dopuścił się defraudacji, i jesz- 
cze bardziej oczywiste, że podej- 
rzenie padło na Portera. Nikt go 
tu nie znał, nie należał do miej- 
scowego towarzystwa, był przy- 
byszem z dalekiej Karoliny. W 
pięć minut akt oskarżenia był 
gotowy. 

Porter zdawał sobie sprawę, 
że trudno mu będzie wyliczyć 
się z powierzonej gotówki. Tak, 
jak i jego koledzy, nie odznaczał 
się przesadną skrupulatnością w 


Henry, 


Scena z filmu „Wielki pocieszyciel* 


prowadzeniu rachunków. Pienię- Jorku _i 
dzy wprawdzie nie ukradł, ale drukiem 
nie potrafił ich dopilnować Nie  wiadania 
czekając więc na rozprawę sądo-  spuściźnie 
wą, uciekł do dalekiego Hondu-  Ukązywały 
rasu. Dopiero po trzech latach wydań i 


wrócił do Austin — wezwany 
przez żonę na łożu śmierci. Dal- 
szy ciąg jest już jasny. Policja 
aresztowała zbiega, sąd skazał go 


Pp 


siążka „Nasi za granicą” — cże- 
ka na swego autota. Jednym 2 
rozdziałów tej książki będzie: 
Zachód w polskiej sztuce. To 
znaczy — problem inspirowania 
się naszej sztuki sztuką Zacho- 
du, ale też obraz Zachodu w na- 
szej sztuce. Inspiracja jest wciąż silna, od 
lat, od wieków nawet. Niekiedy mechanicz- 
na i naśladowcza, często przecież przeradza- 
jąca się w twórczą. Ciekawsza jest jednak 
druga strona tematu: obraz tamtego świata 
w polskiej sztuce. 

W ostatnich latach, skutkiem kontaktów 
naszych artystów z krajami zachodnimi, na- 
siliła się zarówno inspiracja, jak i temat 
Zachodu. Inspiracja mechaniczna, to dziś — 
dla przykładu — robienie, głównie przez 
młodych, literatury pod Faulknera czy pod 
francuską „nową powieść”, robienie malar- 
stwa pod paryski abstrakcjonizm, robienie 
filmów pod francuską „nową falę". Inspi- 
racja płodna — to próby adaptowania tam- 
tych form sztuki — do naszej tradycji, na- 
szego temperamentu i polskiej problematyki. 
Najciekawiej jednak rzecz przedstawia się, 
kiedy nasi artyści atakują z polskiego sta- 
nowiska temat Zachodu. Na tym terenie bo- 
wiem następują tak wartościowe konfron- 
tacje, jak „Podróż” Dygata lub „Urząd” Bre- 
zy (zwłaszcza telewizyjna wersja powieści!), 
lub tak niebanalne wizerunki, jak w „Spi 
żowej bramie”, czy u wydanej ostatnio po- 
wieści Jerzego Andrzejewskiego „Idzie ska- 
cząc po górach”. Nad nią właśnie pragnę 
się zatrzymać. 

Powieść ta nie ma nic wspólnego z Polską. 
Rzecz dzieje się we Francji, ściślej — w 
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tografii 


już będzie tylko znany literat O. 
mieszkający w Nowym 


rokrocznie 
świetne krótkie opo- 
— „short stories”. W 


tłumaczone 
wszystkie języki świata. 

W roku 1933 radziecki reżyser 
filmowy, mistrz niemej kinema- 
— Lew 


SK i 


zyskania względów 


wydający _ więzienii 


pozostawił ich setki. 
się w dziesiątkach 
były na 


cznych kolorach. 


złamany 


Kuleszow. 


NAD ANDRZEJEWSKIM 


Paryżu. Główny bohater — to jeden z bo- 
gów sztuki współczesnej: genialny malarz. 
Wprawdzie tematem utworu jest jego dzie- 
ło i jego ostatnia miłość, która stała się 
dzieła przyczyną, ale ów wielowątkowy ut- 
wór mieści w sobie właściwie całe środowi- 
sko artystyczno-intelektualne Paryża. Obraz 
jest adekwatny. Niekoniecznie trzeba to śro- 
dowisko znać z autopsji, wystarczy mieć w 
pamięci obraz artystycznego Paryża we 
współczesnej powieści francuskiej lub z fil- 
mu, zwłaszcza z filmu „nowej fali”, żeby się 
przekonać, jak bezbłędnie Andrzejewski po- 
traktował temat. 


A jednak — nie Francuz, ale właśnie Po- 
lak mógł taką książkę napisać, Chodzi mi 
przede wszystkim o jej gwaltowność i bujny 
temperament, w szerokim tego słowa zna- 
czeniu. Twórcy francuscy traktują podobną 
problematykę znacznie węziej, znacznie u- 
mowniej i chłodniej, jako rzecz znaną i sa- 
mo przez się zrozumiałą. Andrzejewski nato- 
miast jest wprawdzie wewnątrz tematu, ale 
także z zewnątrz, dzięki czemu patrzy na 
rzecz nowymi oczami. On nie poprzestaje 
wobec starego Antonia Ortiza, „starego sta- 
rucha, genialnego capa”, jego młodziutkiej 
kochanki, jego otoczenia, jego wiernych — 
na rysunku obyczajowym, eseju psychologi- 
cznym lub plotce (powieść jest zresztą „2 
kluczem”, za postaciami utworu kryją się 
autentyczni ludzie, znani z imienia i nazwi- 
ska, i autentyczne fakty). Andrzejewski two- 


naczelnik* 


i plejady dozorców pi- 
sze opowiadania osnute wpraw- 
dzie na autentycznych wydarze- 
niach, ale podane w optymisty- 
Pisarz zdaje 
sobie sprawę, że oszukuje zarów- 
no siebie, jak i czytelników, ale 
pobytem w, więzieniu 
wybiera najwygodniejszą drogę. 
Chwalony i ceniony przez „wła- 


KRY TYC ZN 


dwie płaszczyzny akcji: rzeczy” 
wista i występująca tylko w ma- 
rzeniu. Nikt — ani przed, gni 
po Kuleszowie — nie próbował 
w ten sposób przedstawić na e- 
kranie dwóch wariantów rzeczy- 


wistości: życiowej i książkowej. 
Czy rzeczywiście O. Henry 
był czarodziejem i pocieszycie- 


lem, a brutalnie wyrażając się 
— kłamcą? Dla Kuleszowa au- 
tentyczna postać pisarza-więźnia 
była niewątpliwie tylko odskocz- 
nią dla wysnucia pewnych wnio- 
sków natury ogólnej. Ekranowy 
Bill Porter nie jest wiernym 
portretem O. Henry'ego. Repre- 
zentuje po prostu symbolicznie 
literata w ustroju kapitalistycz- 


nym, pokazując gdzie szukać 
trzeba źródeł _ kompromisów, 
zdrad i.. „różowego atramentu”. 


Od dnia premiery „Wielkiego 
pocieszyciela” minęło lat  trzy- 
dzieści. Aż dziwne, że żaden z 
realizatorów nie spróbował za- 
jąć się w filmie fabularnym me- 
chanizmem literackiej twórczo- 
ści. Jakoś nikt nie pokwapił się, 
by pokazać na ekranie autora w 
poszukiwaniu postaci i wątków. 
Czyżby zaginęła pamięć o eks- 
perymencie Lwa Kuleszowa? 


JERZY TOEPLITZ 


rzy okrutne studium mitu nowych bogów, 
bogów kultury masowej i współczesnego Olim- 
pu. Ostrymi, niekiedy szokującymi środkami 
kreśli ten ludzko-mitologiczny obraz, budując 
go do końca, do granic — chciałoby się po- 
wiedzieć — ostatecznych, do kresu wytrzy- 
małości tematu, zarówno w jednym jak i 
drugim kierunku. Ten świat jest ludzki: pry- 
watny i biologiczny, potworny i żałosny. Z 
drugiej strony — jest jak baśń na jawie. 
Pełno tu naturalizmu, lecz także delikatnego 
liryzmu, romantyzmu niemal. Narracja re- 
portażowa, narracja realistyczna, współcze- 
sna narracja kreacyjna — miesza się niemal 
z wierszem romantyków polskich, z jurno- 
ścią fraszek Kochanowskiego, z biblijną i 
psalmiczną prozą „Anhellego”. Z tego gąsz- 
czu — ironicznego, sarkastycznego, gniew- 
nego — wyrasta postać współczesnego arty- 
sty w dzisiejszej cywilizacji. I w nim, i we 
współczesnej cywilizacji jest wszystko po- 
mieszane. 

Pisałem częst że jilm nasz,  miniona 
„szkoła polska”, został na świecie dostrze- 
żony i uznany, gdyż był sobą: niósł nasz 
charakter i tradycję naszej sztuki. Ale oto 
przed kilku laty sięgnął po sprawy szer- 
sze i bardziej ogólne, ogólnoludzkie chyba — 
w „Matce Joannie od Aniołów”. Tendencja 
ta może się rozszerzyć, jeżeli filmy ostatnio 
zapowiadane, jak „Faraon” Kawalerowicza, 
„Popioły” Wajdy, „Pamiętnik znaleziony w 
Saragossie" Hasa spełnią pokładane w nich 
nadzieje. Powiadam — robi tak już litera- 
tura. To nie jesf nareszcie wieczna „spra- 
wa polska”. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 
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Wykonawcy: Vittoria — Mo- 


nica Vitti, Piero — 
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Brignone, Anita — 
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Cyrus Elias. 
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clion. Robert i Raymond Ha- więconą 


Cineriz, Par! 


kim (Włochy 
1962. 


Pi 


* 


Film ten zamyka 
trylogię 
przednie filmy 


WEEKENDY 
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%ruchości uczuć znakomite „wygranie* nowo 
rancja) — współczesnego człowieka. jego czesnej architektury. wstrzą 
osamotnieniu i zagubieniu w sające sceny z gieldy. 
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filmową 


Nowela I — „Julia”. 


Scenariusz: Krzysztof Gruszczyński 

Reżyseria: Jan Rutkiewicz 

Zdjęcia: Stanisław Loth 

Muzyka: Lucjan Kaszycki 

Wykonawcy: Julia — Spela Rozin, malarz — Józef 
Kondrat, jego żona — Krystyna Krasicka, prze- 
wożnik — Wiktor Grotowicz, partierka — Halina 
Buyno-Łozowa, Andrzej — Michał Szewczyk, Ma- 
gda — Anna Seniuk, bufetowa — Ewa Zdzieszyń- 
ska. W pozostalych rolach: D. Chuda, T. Czechow- 
ska, A. Milewska, H. Dłużyński, J. Krasicki, 
R. Marzecki, S. Mienicki, W. Rajewski, B. Sto- 
kowski, S. Szymczyk, K. Talarczyk i A. Żuliński. 


Nowela II — „Autobusy jak żółwie". 


Wadim Berestawski i Józef Hen 
Stanisław |Loth 

jan Kaszycki 

Wykonawcy: Wojtek — Andrzej Hrydzewicz, g 
jowy — Władysław Kornak, jego żona — Janina 
Sokołowska, buchalter — Janusz Kłosiński, urzęd- 
niczka — Maria iesielska, kelnerka — Zofia Mar- 
cinkowska, Ira — Zofia Nirozowska, sklepikarz — 
Aleksander Fogiel. W pozostalych 'rolach: J. Ja- 
blonowska,  K. Mikolajewska,  H. Pawłowicz, 
M. Świątczak. I. Wollen, J. Ostrowski | A. Perzyk. 


ja snów". Realiza- 
plewski. Współpra- 


ca: Włodzimierz 'Borowik.  Komer Produkcja: ZRE DROGA — 1963 
tarz: Krzysztof Kąkolewski. Czy! * 
Włodzimierz Kmicik. Produkcja: Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych w Dwie liryczne nowele filmowe. Drugą z nich 
Warszawie — 1983, Bardzo. interes: wspólreżyserowal znany pisarz i scenarzysta (m. 
NŚ spalarni Tp bm in. „Krzyż Walecznych”, „Nikt nie woła”, „Kwie- 
cień”, „Bitwa o Kozi Dwór”) Józef Hen. Wkrótce 
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Produkcja: ZRE SYRENA — 1963 
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REDAGUJE KOL 
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— Witold Skaruch, Ela — Zofia Kucówna, 
Miecio — Bohdan Łazuki 
chnacki, Helena. jego żona — Anna Ciepielewska, 
sprzedawca baloników — Wiesław Gołas. W pozo- 


będziemy rec: 


nzować ten film. 


Pallasz 


yna — Anna Prucnal, Adam — 
wska — Ewa Wawrzoń, Rąc; 


Stefan — Bogusław So- 


riedman, W. Nawrocka, E. Ra- 
Jecka, Z. Leśniak, T. Jastrzę- 
$. Wyszyński. 


Dodatek: „Mówi M/T Kastor" ś 

* nariusz i_realizacja: A. Domalewski. 
Zdjęcia: T. Nowak. Komentarz: K. 

„ Krystyna i Adam. przycho- Frejdlich. Produkcja: Wytwórnia Fil- 


ową do mieszkania, które wy- 
my. Niespodziewane wydarze- 
dnak w prywatne. często tra- 
Recenzję zamieścimy 
nych numerów. 


mów Oświalowych w Łodzi — 1963. 
Reportaż o rejsie polskiego urawlera 
w okolice Grenlandii, Labradoru i 
Nowej Funlandii. 


EGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz 
redaktora naczelnego), Tadeusz Kowalski (redaktor 


graficzny), Bolesław Michalek (redaktor naczelny), Jerzy Peltz (sekre- 
tarz redakcji), Zbigniew Pitera. REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie 
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UE 


1. Telefony: redaktor naczelny — 65-45. Cenirala — 
Sekrelarz redakcji — w. 472, dzial krajowy — 
agraniczny — w. 472, dział graficzny — w. 234. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna, Zjednoczone 
Zespoły Realizatorów Filmowych, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA 


ZAGRANICZNE: 


Films Metzger, Woog Paris — Elysee Films Unidex, Paris Film Pro- 
duction, Unifrance Film (Fra 


prises, Metro-Goli 
archiwum. 


Lenfilm, Mosfilm (ZSRR), G. Laub (Czechosłowacja), 
TYGODNIK 
| 20-1h Century Fox, Hope Enter- 
ldwyn-Mayer (USA), Cineriz, „Lux Vides (Włochy), 


iDZIEMY 
DOKiNA 


Scenariusz (według powieści Roberta St. Aubreya i Berta 
Lawrence): William Bowers i Daniel D. Beauchamp 

Reżyseria: Norman Me Leod a 

Zajęcia: Lionel Łindon 

Muzyka: Joseph J. Lilicy 

Wykonawcy: Milford Farnsworth — Bob Hope, księżna — 
Rhonda Fleming, Jesse James — Wendell Corey, Frank James 
— Jim Davis, Indianka — Gloria Falbot, Titus Queasiey 
Will Wright, pani James — Mary Young. W pozostałych ro- 
lach: Gary Cooper, Roy Rogers, Ward Bond, Fess Parker, 
Bing Crosby. 

Produkcja; A. Hope Enterprises (USA) — 1959. 


PECHOWIEC NA PRERII 


(Alias Jesse James) 


* 


Barwna komedia o braciach James — słynnych awanturni 
kach z Dzikiego Zachodu. Realizatorzy w dowcipny Sposób 
kpią sobie z legendy otaczającej bohaterów i pokazują, jak 
wyprowadził ich w pole niedolężny agent ubezpieczeniowy 
z Nowego Jorku. 
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WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i _ Filmowe 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 602-09. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,50; półrocznie — 31; rocznie — 182— zł. Przedpłaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
granicznych „Kuch” w Warszawie, ul. Wronia: 23, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, Konto NE 1-6-100024. 
Egzemplarze zdezaktualizowane możną zamawiać w Cen- 
trali Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch* — Warsza- 
wa, ul. Srebrna 12, 


Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wklęsłodrukowe RSW „Pra- 
sa”, Warszawa, Marszałkowska 2/5. Nakład 130.000. Nu- 
mer oddano do druku 11.X1.1963 r, Zam. 1600. L-20, 


Na uroczystą premierę „Ewakuacji* przybyli do Warszawy: 


żyser tego filmu Igor Tałankin (na zdjęciu górnym) oraz 
aktor Oleg Tabakow (bo prawej, na konferencji prasowej 
2 dziennikarzami), odtwarzający rolę Nikołaja Rostowa w re- 
alizowanym obecnie prze 
na i pokó, 


Siergieja Bondarczuka filmie „Woj- 


według po Tołstoja. Oleg Tabakow gra także 


glówną rolę w wyświetlanym na naszych ekranach filmie Kon- 


stantina Wojnowa 


„Młode, zielone*. Recenzje obu tych filmów: 


„Ewakuacji* i „Młode, zielone* za: 


eszczamy na str. 4—5. 


Na premierze „Ewakuacji” w kinie 


„Moskwa”, radzieckich gości: 
nkina (przy mikrofonie) i Olega Tabakowa (z prawej) witali dyrektor CWF 
ld Figlewski, aktorka Zofia Słaboszowska oraz reż. Jerzy Passendorfer 


